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'W obronie sojuszu
Jeśli sp ra w a  b lo k u  s tro n n ic tw  d e m o k ra ­

tycznych jest je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  kw e- 
*11 i po lity czn y ch  w P olsce, to  w  ra m a c h  te 
80 z a g a d n ie n ia  o rg a n iz a c ja  p o lity czn a  k ia  
*y ro b o tn ic z e j n a b ie ra  zu p e łn ie  w y ją tk o ­
w ego zn aczen ia . P ro b le m  o d b u d o w y  z n i­
szczonego  k ra ju , o d b u d o w y  m iast, wsi, fa ­
bryk i k o p a lń  leży  w  d u że j m ie rze  w  rę k u  
ludzi p ra c y  fizycznej. O d  ich  u św ia d o m ie ­
nia, o d  ich  o b y w ate lsk ieg o  s tan o w isk a  z a ­
leży w P o lsce  b a rd z o  w ie le . Z ależy  p rz e d e  
W szystkim te m p o  o d b u d o w y , te m p o  p o ­
w ro tu  d o  n o rm a ln y c h  s to su n k ó w  g o sp o ­
darczych . A to  w a ru n k u je  ro zw ó j R zeczy 
P ospo lite j w e w szystk ich  in n y ch  d z ied z i­
nach.

Z d ru g ie j s tro n y  idee , k tó re  o rg a n iz o w a  
ty i p ro w ad z iły  d o  w a lk i p ro le ta r ia t  p o l­
ski n a  p rze s trz e n i o s ta tn ic h  la t s ied em d z ie  
sięciu są w łaśn ie  tym i id eam i, k tó re  w sk a ­
ż ą  dziś c a łe m u  św ia tu , a w ięc  i P o lsce , 
w łaściw e k ie ru n k i ro z w o ju . M asy r o b o tn i­
c e  P o lsk i p rz e z  d z ie s ią tk i la t o rg a n iz o w a  
ty się i w alczyły  w  im ię  zasad  so c ja lizm u , 
k tó reg o  e lem en ty  są d z is ia j m o ty w em  p rz e  
W odnim  p rz e b u d o w y  w szystk ich  n ie m a l 
nań stw  E u ro p y  n a  g ru zach  p o w o jen n y ch .

D la teg o  też  jes t ta k  n ie z m ie rn ie  w ażn e , 
lakim  n u r te m  p ły n ie  życie p o lity czn e  r o ­
b o tn ik a  p o lsk ieg o . D w ie p a r t ie  — PPS i 
PPR  — o rg a n iz u ją  p o lity czn ie  m asy  p ra - 
cu jące  k ra ju . O d  w z a jem n eg o  s to su n k u  
tych p a r t ii  za leży  n ie  ty lko  p o ło ż e n ie  k la ­
sy ro b o tn ic z e j, a le  i ca ło k sz ta łt s to su n k ó w  
W p ań stw ie .

PPS i P P R  p rzy s tąp iły  z g o d n ie  ra z e m  do  
budow y  z rę b ó w  o d ro d z o n e j Po lsk i. O n e  
1°  stw orzy ły  je j w ład zę  p a ń s tw o w ą  i o n e  
to  w zięły  n a  siebie, g łów ny  c ięż a r je j s p ra ­
w ow ania . T en  sojusz, czyn iący  z k lasy  r o ­
bo tn iczej je d n o litą , św ia d o m ą  sw ych za ­
dań i ce lów  w ars tw ę  sp o łeczn ą  — g w a­
ra n tu je  w łaściw y  ro z w ó j s to su n k ó w  w e ­
w nętrznych .

Nic d z iw n eg o  w ięc, iż so jusz  ten  z r ó ż ­
a c h  s tro n  jes t o b e c n ie  a ta k o w a n y  i że 
N ajrozm aitsze czynn ik i p ra g n ą  go  o s ła ­
bić. S p raw ą tą  w śró d  in n y ch  kw estii z a ję ­
ta się o s ta tn io  R a d a  N acze ln a  PPS, k tó ra  
w u ch w ale  sw o je j s tw ie rd z iła : ,,N ie n o w e 
stfo n n ic tw a  „ ro b o tn ic z e "  i ro z b ija n ie  jed- 
n°ści, lecz p o g łę b ie n ie  jed n o śc i d z ia ła n ia  
PpS i PPR n a  z a sa d a c h  ró w n o rz ę d n o śc i, 
Zau fan ia  o ra z  w za jem n eg o  sz a c u n k u  zape- 
' vui k las ie  ro b o tn ic z e j siłę, b ę d ą c ą  gw a- 
rancją  p o tęg i i n iep o d leg ło śc i P o lsk i.'

W y p o w iad a jąc  te  słow a, R a d a  N aczel- 
1,9 PPS p o tę p ia  w szelk ie  pr<jby tw o rzen ia  
n°w ej p a r tii ,  n a d u ży w a jące j w  nazw ie  
przy m io tn ik a  „soc ja lis tyczny" . Co ozn a- 
Czałaby  b o w ie m  p ró b a  u tw o rz e n ia  w Pol- 
Sce je d n e j jeszcze p a r t ii ,  p ra g n ą c e j re p re -  
zen to w ać  m asy  p ra c u ją c e . N ie co  in n e g o  
*ak chęć  z e rw a n ia  o w eg o  so ju szu  z PPR , 
a Więc tym  sam y m  p ó jśc ie  n a  g rę  po lity - 

i flirt z c zy n n ik am i reak cy jn y m i. N ie 
f °  in n eg o , ja k  p rzy jśc ie  z p o m o c ą  z b a n ­
k ru to w an y m  o ś ro d k o m  san acy jn o -en d ec - 
. rn m o że  być re z u lta te m  ta k ie j akcji, m a- 
,ącuj n a  ce lu  chęć  ro z b ic ia  PPS.

Isto ta b o w iem  z a g a d n ie n ia  p o le g a  na  
gdzie dziś w  P o lsce  w idzi się is to tne- 

w roga, a gdzie  p ew n eg o  so ju szn ik a . 
z7 się m ów i „w ró g  jest n a  lew icy" czy 

"Wróg jest n a  p raw icy " . W  p ie rw szy m  w y­
ro d k u , oczyw iście, dążyć  by  trz e b a  do  

y tw o rzen ia  ta k ie j sy tuacji w e w n ą trz  k la- 
r obo tn icze ji k tó ra  by  d o p ro w a d z iła  do  

erW ania w sp ó łp racy  so c ja lis tó w  z PPR . i 
j.° so juSZu z re a k c ją . A lbo  też  m ów i się, 
ja ,,Wró8 jest n a  p raw icy ', w ró g , z a g ra ż a ­
my in s ty tu c jo m  d em o k ra ty czn y m , re fo r ­

m ie  ro ln e j, w yw łaszczen iu  w ie lk ieg o  p rz e ­
m ysłu , a  w ów czas w y n ik a  ja sn o  ja k o  n ie ­
o d p a r ta  k o n iecz n o ść  p ó jśc ie  n a d a l ra z e m  
so lid a rn ie  i p o  b ra te rs k u  z P o lsk ą  P a rtią  
R o b o tn iczą .

Jeśli p o lity k a  so c ja lis ty czn a  m a  być — 
a być  m usi, gdyż in acz e j zap rzep aśc im y  
sw o je  ce le  — p o lity k a  zasad , p o lity k a  w al 
ki o  p o zyc je  w sk azan e  p rz e z  id eo lo g ię  so ­
c ja lis tyczną , w ów czas m usi o n a  w sp ó ł­
d z ia łać  c a łk o w ic ie  i b ez  resz ty  z tym i, k tó ­
rzy  do  tych  sam ych  ce lów  d ążą . O rg a n iz a ­
cja, n a zy w a jąca  się „so c ja lis ty czn ą" , k tó ra  
w y rzek łab y  się so ju szu  z PPR , n ie  by łaby  
niczym  in n y m  ja k  n a rz ę d z ie m  w  rę k u  r e a ­
kcji, m a jący m  n a  celu  o b a le n ie  w ładzy

d e m o k ra ty c z n e j i u to ro w a n ie  p o w ro tu  d o  
n ie j czy n n ik o m  k ap ita lis ty czn y m  i re a k  - 
cyjnym .

T a k  d z ia ła jący  „ soc ja liśc i"  p o w tó rzy lib y  
d z ia ła ln o ść  a g e n tó w  P iłsudsk iego  w  o b o ­
zie ro b o tn iczy m , k tó rzy  w o k re s ie  d ru g ie j 
n iep o d leg ło śc i, n a jp ie rw  tk w iąc  w  PPS, a 
p o te m  tw o rz ą c  BBS, s ta ra li się o d e b ra ć  
k las ie  ro b o tn ic z e j je j zdobycze .

Z ty ch  za ło ż eń  w y ch o d ząc , R a d a  N acze l­
n a  PPS p o tę p iła  d z ia ła ln o ść  g ru p y , w y w o ­
d zące j się z W R N -u, s ta jąc  zd ecy d o w an ie  
n a  straży  jed n o śc i ru c h u  so c ja lis tycznego  
w im ię  za d a ń , k tó re  dziś p rz e d  tym  r u ­
ch em  sto ją .

Zbigniew Mitzner

Św itsJow f rekord lofaic& y
LONDYN (PAP). A genc ja  R eu tera  d o ­

nosi, że w  m ie jscow ości H orne Bay, na 
po łudniow o-w schodnim  w ybrzeżu  A nglii, 
został ustanow iony  now y reko rd  św ia to ­
w y  szybkości sam olotu . Kpt. W ilson na 
sam olocie  B rittania, ty p u  „M eteor", zao ­
patrzonym  w  d w a s iln ik i ,„reak cy jn o -tu r- 
b inow e" R olls-R oyce o łącznej m ocy 11 
tys. ko n i m echanicznych, p rze lec ia ł 4-kro- 
tn ie  10-kilom etrow ą trasę , o siągając  p rze­
c ię tną  szybkość 606 mil (975 kim) na go­
dzinę.

Wicepremier Mikołajczak 
u mm. Byrnesa

W ASZYNGTON (PAP). W iceprem ier 
M ikołajczyk , po p rzybyciu  do W aszyng to ­
n u  złożył w izy tę  se k re ta rzo w i stanu , J a ­

im es Byrnesow i.

Socjalista prezesem Konstytuanty francuskiej
D z i ś  o d l i ę d z l e  s i ę  w y b ó r  p r e m i e r a

PA RY Ż (A F P ). Feliks G ouin (so c ja lis ta ) 
został w ybrany  prezesem  K onsty tuan ty , uzy­
sku jąc  512 głosów  przeciw ko 8.

Z ostało rów nież w ybranych  p ięciu  wice­
prezesów  zgrom adzenia. Są t o : L aniel ( p ra ­
wicowy re p u b lik a n in ) , A ndre  M ercier (k o ­
m un ista ). D uclos (k o m u n is ta ), Teitgen (M . 
R. I’.) i Bacon (M. R. P .) .

PA RY Ż (A F P ) . O czekuje się tu . iż w p ią ­
tek  odbędzie się w ybór g en era ła  de G au lle 'a  
na stanow isko głow y rządu , k tó ry  m a stw o­
rzyć now ą konsty tucję  i k ierow ać F ran c ją  
podczas siedm iu najb liższych  m iesięcy. Is t­
n ie ją  pow ody do przypuszczeń, iż socjaliści 
i kom uniści n ie  będą  sp rzy ja li tem u w ybo­
row i. Jeżeli de G au lle  osiągnie pow ażną 
większość, to  zgodzi się  on n a  objęcie sta­
now iska głow y państw a, p rzypuszcza się

jednak , że w w ypadku u tw orzenia się silnej 
opozycji, genera ł zrezygnuje i F ra n c ja  zn a j­
dzie się bez rządu  w obliczu pow ażnego k ry ­
zysu politycznego.

Przypuszcza się. że generał w razie  jeżeli 
zostanie w ybrany, dążyć będzie do utw orze 
n ia  rządu  koalicy jnego .

K om uniści i socjaliści zgodzą się na  p ro ­
g ram  rządow y ty lko wtedy, jeżeli n ak reś lo ­
ny on będzie przez ug rupow an ia  lew oskrzy- 
dłow e. O głoszono to  p rzed  p a ru  dniam i, 
p rzy  czym naw oływ ano do przeprow adzenia  
śm iałych  re fo rm r-n a c jo n a liz a c ji kluczow ych 
gałęzi p rzem ysłu  itd .

Atmosfera swobody w czasie wyborów na Węgrzech
LONDYN (BBC). W edług  d an y c h  u rz ę ­

dow ych, ogłoszonych  p rzez  rzą d  w ęg ie r­
ski, osta teczne w y n ik i w yborów  do Sejm u 
w ęg ie rsk iego  p rzed staw ia ją  6ję n a s tę p u ją ­
co: p a rtia  d ro b n y ch  posiadaczy  o trzym ała

242 m andaty , soc ja liśc i 59, kom uniści 70, 
ludow cy 23, in n i 2.

K orespondenci p rasy  zag ran icznej stw ie r 
d za ją , że w  czasie  w yborów  panow ała 
atm osfera  ca łkow ite j sw obody.

Przemówienie min. Bevlna
0 sytuacji gospodarczej, kominie atomowej i organizacji Zjednoczonych Herodów

LON DY N  (P A P ) . —  B ry ty jsk i m inister 
spraw  zagran icznych , Bevin. odpow iadając  
przyw ódcy opozycji, C hurch illow i, zaap ro ­
bow ał w zasadzie p ro g ram  p o lityk i zag ran i­
cznej St. Z jednoczonych, zaw arty  w 12 punk  
tach  prez. T rum ana . '

Choć O rgan izacja  N arodów  Z jednoczo­
nych n ie  rozpoczęła  jeszcze sw ej dz ia ła lnoś­
ci. to  jednak  postanow ienia  rządów  pow inny 
już być zgodne z duchem  sta tu tu  tej O rg a ­
n izacji i z obow iązkam i, jak ie  państw a wzię­
ły  na  siebie, p o d p isu jąc  K artę  N arodów  
Z jednoczom  eh. R ozbieżność poglądów , jaka 
istn ieje  m iędzy państw am i, może być _ usu­
nięta  przez o  as. w zajem ne zrozum ienie i d o ­
b rą  wolę.

M in ister Bevin pod k reś lił, że n a  całym

św iecie m asy p racu jące  dom agają  się stwo­
rzen ia  tak ich  w arunków , w k tó rych  stopa 
życiow a zostałaby  podw yższona. Św iat do­
m aga się spraw ied liw ości społecznej i ży­
czeniu tem u m usi się stać zadość.

P rzechodząc do sp raw  związanych z o d ­
kryciem  energ ii atom ow ej, m in. Bevin o ś ­
w iadczył, ze zużytkow anie je j d la  celów 
przem ysłow ych, jest kosztow ne i w ym aga 
d ługiego czasu. N im  cel ten  zostan ie  osiąg­
n ięty . O rgan izacja  N arodów  Zjednoczonych 
będzie rozbudow ana i będzie w stan ie  za­
gw aran tow ać św iatu bezpieczeństw o. W tedy 
en e rg ia  atom ow a stan ie  się b łogosław ień­
stwem d la  ludzkości.

W  dalszym  ciągu sw ego przem ów ienia, 
m in. Bevin zaznaczył, że po lity k a  zagranicz-

Bogactwo rem zucMcii
Ziemie Zachodnie, które wchodzą obecnie w skład Rzeczypospolitej, 

zajmują obszar o powierzchni 101 .000  km. kw. Na terytorium tym za­
mieszkiwało przed wojną około 9 milionów ludzi.

Tereny węglowe Górnego i Doi 
Polski, posiadają możliwości produk 
miennego i 17 milionów ton brunat 
zajmuje trzecie w Europie i czwarte 
węgla za Stanami Zjednoczonymi,

Złoża rudy cynkowej i ołowian 
nie, żelazne 40.000 ton, miedziane

Wydajność przemysłu włókiennie 
żliwośd produkcyjne Łodzi i Bielska

nego Śląska, przyłączone obecnie do 
cyjne 31 milionów ton węgla ka- 
nego rocznie. W ten sposób Polska 
w świecie miejsce jako producent 
Związkiem Radzieckim i Anglią.

ej dawały tutaj 1 .300.000 ton rocz- 
281.000 ton, a niklowe 70.000 ton.

zego Dolnego Śląska przewyższa mo 
razem wziętych.

na pow inna przyczynić się do rozw oju go­
spodarczego św iata.

W idziałem  często w p ark u , jak  ludzie  
przy  s tudn i gasili p ragn ien ie , p iją c  wodę. z 
kubka, zaw ieszonego na  łańcuszku —  pow ie­
dział m in. Bevin. —  Jeden  p ije  dw a kubki, 
d rug i zaś m nie j. M im o to  n iem a m iędzy n i­
m i sp o ru , 'g d y ż  w ody starczy d la  wszystkich. 
U ważam , że m ożliw ości p ro dukcy jne  św iata 
są ta k  w ielkie, iż d la  w szystkich starczy to ­
w arów ".

M ów iąc o konieczności u trzym an ia  m ary ­
nark i. lo tn ic tw a i arm ii lądow ej, m in. Bevin 
ośw iadczył, że po  usta len iu  się wpływ ów  O r­
ganizacji Narodów- Zjednoczonych, w ydatki 
w ojskow e sp ad n ą  do m inim um . Jedynym  ce­
lem  ludzkości pow inna być w obecnej chw i­
li  O rgan izacja  N arodów  Zjednoczonych, k tó ­
ra  b y  jednoczyła  wszystkie n a ro d v  i stw o­
rzy ła  odpow iedn ią  siłę. skutecznie k o n tro lu ­
jącą  b ad an ia  n ad  energ ią  atom ow ą.

Jednym  z zadań O rganizacji N arodów  
Z jednoczonych —  zakończył m in. Bevin —  
jest bow iem  tro ska  o to, aby  energ ia  atom o- 
u>a służy ła  ludzkości".

Pierwsze przemówienie 
D y m i t r o w a

SO FIA  (P A P ). W  swym pierw szym  p rze­
m ów ieniu publicznym , w ygłoszonym  po po ­
w rocie do B u łgarii po  22 la tach , spędzonych 
n a  em ig racji, przyw ódca kom unistów  b u ł­
garsk ich  D ym itrow , ośw iadczył, że o ile  w 
rządzie ..F ron tu  P a trio tycznego" nastąp i re ­
konstrukcja . to 1 U 'p ona m 'a la  m iejsce do­
p iero  po w yborach i będzie dziełem  zgrom a­
dzenia narodow ego.
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Dwa razy Węcej Kobiet niż mężczyzn
(Korespondencja własna z Berlina)

Im dalej, tym więcej Niemcy zastana­
wiają się nad przyszłością, która ich cze­
ka. Obok warunków politycznych i go­
spodarczych istotną rolę odegrają pod 
tym względem stosunki ludnościowe.

7.000.000 ZABITYCH
Władze niemieckie ogłosiły obecnie 

urzędowo, że liczba Niemców zabitych 
podczas wojny (wojskowych i cywilnych 
wynosi ponad 7.000.000 osób. Zmienił się 
całkowicie skład ludności niemieckiej. 
W niektórych okręgach .pozostało dwa 
razy więcej kobiet, niż mężczyzn. W  sa­
mym Berlinie stosunek mężczyzn do ko­
biet równo się 1 do 1,75.

fo  powrocie jeńców w ojennych stosu­
nek ten zmieni się nieco na koncie męż­
czyzn, lecz nadmiar kobiet na długi czas 
pozostanie główną cechą demograficznej 
sytuacji Niemiec. W  najbliższej przyszło­
ści nieunikniony będzie wzrost śmiertel­
ności przy jednoczesnym spadku liczby 
urodzeń. Takie są skutki polityki ludno­
ściowej reżimu hitlerowskiego, który ty ­
le mówił o „święłośoi rodziny". W  rze­
czywistości „święta rodzina" była dla h i­
tlerowców tylko wytwórnią mięsa armat­
niego, które podczas wojny zostało zuży­
te w przyśpieszonym tempie.

REFORMA ROLNA
W strefie okupacyjnej rosyjskiej zosta­

ła już ukończona reforma rolna. „Junkróm" 
pruskim i innym właścicielom ziemskim 
pozostawiono najwyżej po 100 ha,- Refor­
ma rolna objęła Turyngję, Saksonię, Mec. 
klenburg i Brandenburgię. Łącznie zabra 
no junkrom 2.500.000 ha. Z tego 200.000 ha 
pozostawiono w  postaci dotychczasowej, 
przekazując je państwu lub instytucjom 
spółdzielczym (ze względu na rodzaj tych 
posiadłości nie można było ich przele­
wać).

Pozostałe 1.600.000 ha rozparcelowano 
wśród chłopów. Poszczególne rodziny 
chłopskie otrzymały po 8 ha ziemi. W  
wielu wypadkach chłopi mają trudności 
z zagospodarowaniem otrzymanej ziemi, 
gdyż poszczególne parcele do niedawna 
tworzyły zwartą całość gospodarczą. W nio­
ski chłopów w sprawie zezwolenia na 
utworzenie spółdzielni rolniczych, które 
by  wspólnie gospodarowały na większej 
liczbie parceli — zostały przez władze ra­
dzieckie odrzucone. Chodziło o to, że w ra  
zie wyrażenia zgody na powstanie takich 
spółdzielni, alianci z zachodu mogliby 
podnieść zarzut, że władze radzieckie dą­
żą do utworzenia „Kołchozów" i do so- 
wietyzacji wschodnich Niemiec...

UPAŃSTWOWIENIE KOPALŃ
Socjalistyczna i komunistyczna partie 

prowadzą w Niemczech wielką kampanię 
na rzecz upaństwowienia kopalni i waż­
niejszych gałęzi przemysłu. Ostatnio lo­
kalne zarządy prowincyj Turyngia i Sak­
sonia postanowiły przeprowadzić upań­
stwowienie kopalni węgla i przemysłu 
filmowego. Konferencja Związku Zawodo­
wego robotników przemysłu metalowego 
w Berlinie zażądała racjonalizacji prze­
mysłu metalowego.

„LEWICA I PRAWICA"
W związku z reformą rolną i żądaniami 

racjonalizacyjnymi zarysowały się ostatnio 
istotne różnice zdań między legalnie dzia­
łającymi stronnictwami w Niemczech. 
W Berlinie partia komunistyczna zarzuciła 
stronnictwu chrześcijańskich demokratów, 
że sabotuje ona reformę rolną i u'dziela 
schronienia dla byłych hitlerowców.

Dziennik komunistyczny „Deutsche 
Volkszeilung" wystąpił z rewelacjami
0 w ydawcy gazety chrześcijańsko - demo­
kratycznej „Neue Zeii", oskarżając go o to 
że był profesorem w hitlerowskiej szko­
le dziennikarskiej i przytaczając szereg 
cytat z jego prohiflerowskich wystąpień. 
Z drugiej strony Stronnictwo Chrześcijań- 
sko-Demokratyczne zwróciło się jakoby do 
Komisji Kontrolnej aliantów z protestem 
przeciwko metodom przeprowadzenia re­
formy rolnej w strefie radzieckiej.

Zatarte w pierwszych dniach po zakoń­
czeniu wojny różnice między „lewicą"
1 demokratyczną „prawicą" w ystępują co­
raz wyraźniej.

ZJAZD SOCJALISTYCZNY 
W HANNOVERZE

Ostatnio odbył siię w brytyjskiej stre­
fie okupacyjnej zjazd niemieckiej partii 
socjal demokratycznej w Hannoverze. Ro­
la socjalistów w strefie angielskiej powię­
ksza się z dnia na dzień. W ładze bry ty j­
skie wykazują tendencję zamiany praw i­
cowych katolików, którymi początkowo 
obsadzili większość niemieckich stano­
wisk administracyjnych, na działaczy so­
cjalistycznych. A nglicy stwierdzają, że 
chociaż katolicy pracowali lojalnie i po­
żytecznie, jednakże socjaliści raczej będą 
wyrazem opinii publicznej Niemiec pohi- 
tlerowskich.

W ewnątrz partii socjalistycznej wyłoniły 
się w strefie angielskiej dwie frakcje. Na 
czele frakcji prawicowej stanął znany nie­

miecki polityk Serering, wielokrotny mini­
ster spraw wewnętrznych Niemiec i Prus 
przed 1933 rokiem. Severing chciałby 
mechanicznie kontynuować politykę, któ­
rą prowadził do 1933 roku. Frakcją lewi­
cową w ruchu socjalistycznym kierują 
młodsi działacze, którzy mają nastawie­
nie o wiele bardziej radykalne, niż stara 
„gwardia weimarska".

Gdy w strefie okupacyjnej radzieckiej 
największą rolę odgrywa niemiecka par­
tia komunistyczna, pod okupacją angiel­
ską najbardziej się rozwinęła partia socja­
listyczna. Trudno odpowiedzieć, na pyta­
nie, jak wielkie są faktyczne wpływ y obu 
tych partii i jakie są ich osiągnięcia w 
walce z pozostałościami hitleryzmu.

Henryk Witkowski

Sprawa cieśnin tureckich
Konwencja z MonSreux będzie zrewidowana

LONDYN (United Press). .Londyńskie ko | reckich (Dardanełe i Bosfor), którą to spra­
ła dyplomatyczne stwierdzają, że rząd bry 
tyjski oznajmił rządowi tureckiemu, iż uwa­
ża za konieczne poczynienie pewnych zmian 
w konwencji zawartej w 1936 r. w Montreux 
w sprawie cieśnin. Ogólnie przypuszcza się. 
iż nastąpi długa wymiana zdań przed osiąg­
nięciem porozumienia odnośnie cieśnin tu-

wę rozpatrywano na londyńskiej konferen­
cji piąciu ministrów. Przejazd przez cieśni­
ny ma być otwarty dla statków państw czar­
nomorskich podczas pokoju i wojnv. w tym 
drugim wypadku jednak jedynie, jeżeli Tur­
cja w wojnie nie będzie uczestniczyć.

 o -----

Bozrathy anffżydowstde w TrooWmll
LONDYN (AFP). Z K aim  donoszą, iż 

ponowne rozruchy, k tóre wybuchły we 
wschodniej Trypolitanii, dorów nyw ują po­
przednim, podczas których 74 Żydów zo­
stało zabitych. Donosi się o now ych ofia­
rach.

Przyczyna zajść otoczona jest tajem ni­
cą, gdyż w  Trypolitanii nie istniała nie­
naw iść rasow a i przez długie la ta  A rabo­

w ie i Żydzi spokojnie zamieszkiwali obok
siebie.

W  całej Trypolitanii zbiorowiska pow y­
żej 5-ciu osób zostały zakazane, policja 
otrzym ała rozkaz użycia broni palnej w 
razie potrzeby. W ojsko otrzymało rozkaz 
rozstrzeliw ania osób zajm ujących się  ra ­
bunkiem.

MIT BOMBY ATOMOWEJ
„Rzeczpospolita" pisze:

„Niewybaczalne jest to, że z chwilą za­
kończenia wojny zagadnienie bomby ato­
mowej powoli zaczęło przemieniać się w 
pewien mit, w pewne panaceum zbrojne, 
które zdaniem niektórych może posłużyć 
w ręku jednego czy kilku mocarstw jako 
narzędzie do zabezpieczenia pokoju. Po­
minąwszy już to, że takie stanowisko jest 
sprzeczne z wytycznymi Karty Narodów 
Zjednoczonych, w myśl której zabezpie­
czenie pokoju należy nie do jednego lub 
kilku państw, ale do Rady Bezpieczeństwa 
i Organizacji Narodów Zjednoczonych, sam 
iakt lansowania takiej myśli jest jedno­
cześnie i groteskowy, i niebezpieczny.

Groteskowy dlatego, że odkrycie możli­
wości wykorzystania energii atomowej 
nie jest odkryciem wybiegającym daleko 
ponad poziom nauki nowoczesnej, do któ­
rego drogi mogłyby być nieznane uczonym 
innych państw. Niebezpieczny, ponieważ 
monopolizowanie przez jedno państwo lub 
grupę państw pewnej broni grozi zachwia 
niem równowagi szans różnych mocarstw, 
a tym samym pobudza ie do starań o wy­
nalezienie podobnej broni. Zamiast więc, 
żeby bomba atomowa posłużyła jako broti 
dla zabezpieczenia pokoju, powstaje nie­
bezpieczeństwo, że mit „pokojowej" bom­
by atomowej może pociągnąć za sobą 
wcale nie pokojowy wyścig zbrojeń mię­
dzy państwami i rozbicie jedności Naro­
dów Zjednoczonych. Zbyteczne jest doda­
wać, jakie mogłyby być skutki takiego 
zjawiska. Jedno tylko można stwierdzić: 
droga do zabezpieczenia pokoju prowadzi 
nie przez spekulacje na temat możliwości 
bomby atomowej, ale przez twórcze wy­
korzystanie energii atomowej."

LIST DO WINDWOODA
W ostatniej „Pobudce" znajdujemy list 

otwarty jednego z byłych więźniów obo­
zu Sachsenhausen do mjr. W indwooda, 
obrońcy kata z Belsen. Jak wiadom o 
mjr. W indwood oświadczył, iż Niemcy w 
krem atoriach niszczyli tylko ludzi mało- 
wartościowych. W związku z tym były 
więzień opow iada:

„W listopadzie 1943 roku do obozu kon­
centracyjnego Sachsenhausen przywiezio­
no kilku pańskich współobywateli... Sze­
ściu żołnierzy tej armii — której mundur 
nosisz Pan na sobie... Jeden z tych sze­
ściu — nosił epolety oficerskie, tak jak 
Pan... Zostali., internowani!.™

Zmuszono ich do wymienienia mundurów 
armii angielskiej na pasiaki wiezienne. O- 
trzymali tak, jak my wszyscy numery,

czerwone trójkąty i litere E — Englander.
Przez kilka tygodni byli na izolacji. Pó­

źniej, będąc ciągle jeszcze na izolacji, za­
częli pracować w magazynach żywnościo­
wych. Pracowali ciężko, ale mieli poddo- 
statkiem jedzenia. Trzymali sie. Poznałem 
wtedy jednego z nich. Rozmawialiśmy z 
soba od czasu do czasu. Pochodził z Li- 
verpoolu, był murarzem i na imie było mu 
John.

Później, nie wiem dlaczego, pańskich 
ziomków wsadzono do S.K. do — karnej 
kompanii. Codziennie od tego czasu mu­
sieli maszerować po placu apelowym, dźwi 
gając na plecach 25 kilogramowy ładunek 
piasku. Codziennie robili do  40 kilometrów 
i marnieli w oczach. Pomagaliśmy im. 
My — współwięźniowie. Tak było prze­
szło rok. A potem przyszedł luty 1945 i pe­
wnej nocy cała szóstka została wywoła­
na z grupa innych jeszcze więźniów i po­
prowadzono ich do... krematorium *

DEMOKRACI ZE STRACHU
W „Dzienniku Polskim" czytamy:

„Pewien dziennik niemiecki, wychodzą­
cy w Bad Nauheim, przyniósł wiadomość, 
że pisarze niemieccy Hans Fallada i Ger- 
hardt Hauptmann przystąpili do niemiec­
kiego związku kulturalno - demokratycz­
nego, który wznowił swoja działalność.

Pan Fallada, autor „I cóż dalej szary 
człowieku", nie protestował wprawdzie 
przeciw Hitlerowi i hitleryzmowi, nie zna 
lazł sie na emigracji, żył sobie jakoś cały 
czas w brunatnych Niemczech, ale zacho­
wywał pewien umiar, pewna przyzwoi­
tość. Niestety, nie można tego powiedzieć 
o Hauptmannie. Gdzie i jak mógł wygłu­
piał sie w obronie Hitlera, obnosił swoją 
siwą brodę na różnych hitlerowskich kon­
gresach i akademiach. Dziś. autor „Tka­
czy" nagle przypomniał sobie, że jest de­
mokrata.

Kiedy przed kilkoma tygodniami do sie­
dziby jego pod Jelenia Góra przyjechało 
kilku naszych urzędników — staruszek 
Hauptmann tak sie przestraszył, że może 
sie stać jakaś krzywda jego czcigodnej 
osobie, że chciał ich całować po rękach, 
zapewniając: „Nigdy nie miałem nic współ 
nego z Hitlerem!"

Nic dziwnego, że w tym strachu o wła­
sna skórę chce stanąć pod sztandarami de­
mokracji, która zapewne uważa za coś w 
rodzaju ochronnego pancerza.

Tak czy inaczej — związek demokraty­
czny wielkiej pociechy z pana Hatiptma- 
nna mieć nie bedzie. Powinienby raczej 
zastrachany staruszek zapisać się do ja­
kiegoś „zwi-zku ludzi m- tych". Tam mógł­
by sie stać nawet wielkim." I

Artykuł „Pfuwdy"
w rocznicę Rewolucji Październikow ej

MOSKWA (PA P). Pod tytułem ..Histo­
ryczne święto narodu radzieckiego" „Praw­
da" zamieszcza artykuł, w którym pisze m-
in:
„Naród radziecki obchodzi 28 rocznicę Re* 
wolucji w atmosferze chwały zwycięstw, 
szedłszy przez lata prób i zdobywszy pokoj 
przez zwycięstwo nad Niemcami i Japom?- 
N aród  stoi w  obliczu wielkich zadań, utrwa" 
lenia zwycięstwa. Widzi w tym z w y c i ę s t w o  
demokracji radzieckiej, idei Wielkei Rewo- 
lucj Październikowej.

Wypadki ostatnich lat potwierdziły wiej 
ką rolę Z w-. Radzieckiego. Najeźdźcy liczył1' 
że klęska Zw. Radzieckiego jest nieuniknio­
na. wielu innych podzielało to mniemanie- 
bo nie wierzyli oni w prawowitość u s t r o j u  
radzieckiego, w ludow’y charakter Związku-

Przed napadem na ZSRR. Niemcy pobij1
wiele państw. Inne państwa z f a s z y s to w s k i ­
mi Włochami na czele, były sojusznikam1 
Niemiec. Wielkie niebezpieczeństwo w-isiaj0 
nad Anglią. Niemcy marzyli o p a n o w a n i u  
n a d  Europą i światem. Ale przeliczyli się-

Armia Czerwona od obrony przeszła do 
ofenzywy. Zasadniczy zwrot w wojnie na­
stąpił na rok przed utworzeniem drugie?0 
frontu w Europie. Jasne jest. że naród ra­
dziecki godnie obronił swą ojczyznę i prze­
szedł najcięższą próbę. Zwycięstwo na za 
chodzie zaostrzyło zagadnienie likwidacj1 
wojny z Japonią. Zw. Radziecki. wiernV 
swym zobowiązaniom wobec sojuszników 1 
pamiętając, że Japonia nie raz w przeszłoś­
ci atakowała Rosję, wypowiedział wojnę Ja 
ponii i przyśpieszył koniec wojny. ,

Przykład faszyzmu niemieckiego i japoń­
skiego pokazuje, do czego prow-adzi awan 
tumicza polityka. Nauka drugiej wojny 
światowej nie może pójść na marne. Szkód* 
winny fcvć wynagrodzone. Narody wolne mu 
sza zbudować trwały pokój.

Przywrócenie pokoju nie oznacza powro­
tu do sytuacji przedwojennej. Z grona wiel 
kich mocarstw odpadły czasowo Niemcy- 
Włochy i Japonia. Państwa dotąd faszysto" 
skie. weszły na drogę demokratycznego roz­
woju i zab’effaią o przyjaźń Narodów Zjeo  ̂
noczoi ych. W wielu państwach z obozu ?o 
juszników. torują sobie drogę siły demokra­
tyczne. wypierając reakcję. Jednakże niê  z 1 
kwidowano jeszcze faszyzmu. Działalność 
lementów reakcyjnych, podobnie jak V? 
pierwszej woinie światowej. dażv do wvsci^ 
gu zbrojeń. Liga Narodów skończyła ban 
kructwem. Państwa, na których ciąży 
na odpowiedzialność za pokói. muszą posia­
dać niezbędne siły zbrojne. Nie ma to jn '° 
wspólnego z polityką wyścigu zbrojeń. Wąt­
pliwe. rzv służy pokojowi hałas naokoło tw° 
rżenia bloków-. czv grup państw. Nie na tej 
drodze leży zabezpieczenie pokoju, ale na 
drodze ustalonei przez Konferencje Krń® 
ską i Berlińska. Toczy się walka o zlikwido­
wani resztek faszyzmu.

Trwałość Orn-anizacji Narodów ZiednoC*j* 
nvch z.-dp"’- " '" "n ie  od współpracy trzec^ 
morarsiw. 7-- R iJ^ p A i dow-iódł całą 
in po ln -' - że b 'ł  i bedz'e ostcią pok°lu‘ 
Test wie’kim szczęściem że na czele państwa 
i-adz-'"Nogo stapał w elki wódz. Stalin.
Zw. Red/će"1-' wvszedl z wojny je lcze P^ 
tę ir  ejszy i bardziej wzmocniony. Dla z" . 
cięstw-a pracował cały naród. W z m o g ła  d? 
przyjaźń narodów radzieckich, dając wyr 
prawdziwie ludowej demokracji.

konores 
akademicki w Pradze

T.ONDYN (United PressL Dnia 14 Rsf®’ 
pada zostanie otwarty w Pradze międzyna(° 
dowy kongres akademicki. Weźmie w n1 
udział 1200 delegatów 263państw. O czek  
je się. iż zostanie stworzona nowa organ1 
cja o typie związku zawodowego, której, 
daniem będzie obrona interesów młodzie- 
akademickiej.

M’ema ofiromr *r*ed bofflW 
atomowa

WASZYNGTON (PA P). Grupa pięc!uf̂  
uczonych amerykańskich na czele z Pr0,„- 
sorami politechniki w Howard i Massac ^  
sets w ydała  oświadczenie, wzywające do . 
tw orzenia międzynarodowej kontroli 
produkcją bomby atomowelj. Oświadcz 
stwierdza, że nie istnieje możność 07)r°j]e 
przed działaniem bomby atomowej. V v.
wynalazek nie będzie u m i ę d z y n a r o d ó w ' 10 •
grozi to zniszczeniem cvw-ilizacji świata

Miljony d olarów  znaleziono w pocifl9u 
szw ajcarskim

BERN (AFP) W Delie, na granicy fra*y 
cusko-szw ajcarskiej celnicy r̂anCUnad 
w ykryli w pośpiesznym pociągu P0 ™y 
nrlion  funtów szterlingów  i trzy mI. j zy 
dolarów. Banknoty były ukryte n11® :e 
dwoma wagonami. W szyscy pasażero 
zostali zrewidowani, lecz nie usta 
■'daściciela pien ędzy. Banknotv z°s 7- 
’lonfiskowane przez francuskich urZ 

ników.
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Zagadnienie Palestyny
W śwlcile prasy angielskie!

hoc iaż  l ic z b a  Ż y d ó w  w  A n g l i i  jesl  
rdzo m ała ,  p r a s a  a n g ie l s k a  p o ś w ię c a  
a tnio w i e l e  m ie j s c a  s p r a w i e  e m ig r a c j i  

¥ ow sk ie j  d o  P a l e s ty n y .  C h o d z i  o to, że  
e s ty na z n a j d u j e  s ię  p o d  p r o t e k t o r a t e m  

^91 i i i o d  d e c y z j i  r z ą d u  a n g ie l s k i e g o  
ezY, c z y  Ż y d z i  b ę d ą  m o g li  s w o b o d n ie  

'"■Srować d o  P a l e s ty n y .

„BIAŁA KSIĘGA1'
Przed  w y b u c h e m  w o j n y  w  1939 r o k u  

^ t i s e r w a ty w n y  rz ą d  a n g ie l s k i  o g ło s i ł  
” laN  K s ię g ę "  w  s p r a w i e  P a l e s ty n y ,  o-bo- 

^2ując ą  do  d n i a  d z is ie j sz eg o .  N a jw a ż -  
^ iszymi p o s t a n o w i e n i a m i  „Białej  K s ię g i"  

Y- 1) O g r a n i c z e n i e  ż y d o w s k i e j  imi- 
CH d o  P a l e s t y n y  na  p r z e c i ą g  n a jb l iż -  

^at d o  75.000 o s ó b  i u z a l e ż n i e n i e  
SZ6J im ig ra c j i  o d  z g o d y  A rabów ,-  2) za- 

sP r z e d a ż y  z ie m i  Żydom,- 3) O b ie tn i -
kaz

p 1 ze p o  10 l a ta c h ,  c z y l i  w  1949 r o k u  
esfy n a  s t a n ie  s ię  p a ń s t w e m  n ie p o d le -  

9i¥m.
^Ydzi .  s y jo n i ś c i  n i e  u z n a j ą  p o s ta n o -  
6n „Białej  K s ię g i" ,  u w a ż a j ą c ,  że jes t  

p a sp rz ec z n a  z tak  z w a n ą  „ D e k la r a c j ą  
dz a " 2 r ° k u ,  w  k tó re j  z a p o w ie -
, ’ane  z o s ta ło  u t w o r z e n i e  ż y d o w s k i e j  sie- 

’®Y n a r o d o w e j  w  P a le s ty n ie .

1 ^Y w  1918 r o k u  w  P a l e s ty n i e  m iesz -  
Cą'° 660 000 A r a b ó w  i 60.000 Ż y d ó w ,  obó- 
^ le l ic zb a  A r a b ó w  z w ię k s z y ła  s ię  

■tlvie p o d w ó j n i e  i w y n o s i  o k o ło  
u0.000, zaś  l ic z b a  Ż y d ó w  w y ro s ła  dzie-  

j 9c* °k ro tn ie  i w y n o s i  o k o ło  600.000. O k o -  

tą; trZ6ch c z w a r t y c h  A r a b ó w  w  P a l e s ty n i e  
na  w s i .  Z p o ś r ó d  Ż y d ó w  p o n a d  

. ,000 m ieszk a  w  T e l - A v iv i e ,  J e r o z o l im ie  
^®ifie.
G d y  rZą d  a n g ie l s k i  z a p r o p o n o w a ł  o r  

s k ' Zacji s y jo n i s ty c z n e j  i m i g r a c j ę  w  w y -  
s ° Sci 1.500 o s ó b  m ie s ię c z n ie ,  ż ą d a n ia  
^ ) ° n i s t ó w  w y m i e n i a j ą  l i c z b ę  100.000 o só b  

n a jb l i ż s z y m  czas ie ,  p r z y  n a ty c h m ia s t o -  
u c h y l e n i u  p o s t a n o w i e ń  „Białej  K s ię  

• ż ą d a n i a  te  s p o t k a ły  s ię  z p o p a r c i e m  
> ®2Y d e n ta  T r u m a n a  i i n n y c h  p o l i t y k ó w  

SrYkań sk ich .

STANOWISKO PARTII PRACY
q P odczas  k a m p a n i i  w y b o r c z e j  d o  I z b y  

p r z y w ó d c y  P a r t i i  P r a c y  z a p o w ie -  
p r z e k r e ś l e n i e  p o s t a n o w i e ń  „Bia łe j  

' i u m o ż l i w i e n i e  im ig ra c j i  ż y d o w -  
p *6i d o  P a l e s ty n y .  O b e c n i e ,  p o  d o j ś c iu  
O ^ ! 1 P r a c y  d o  w ł a d z y ,  rz ą d  a n g ie l s k i

°d 
f>r:

STATYSTYKA

c a ło ś ć  -  w i e l e  u p r z e d z e ń  a n t y ż y d o w  
sk ich ."

To s t a n o w is k o  ,s y m p a t y z u j ą c e  z ż ą d a ­
n i a m i  s y jo n i s tó w ,  p o z o s ta je  w  j a s k r a w e j  
sp rz e c z n o śc i  z d e c y z j ą  r z ą d u ,  k ó r y  jak  
d o t y c h c z a s  n i e  z ro b i ł  ż a d n y c h  u s t ę p s w  na  
rzecz  e m ig r a c j i  d o  P a l e s ty n y .

„NIE CHCEMY BYĆ POLICJANTEM 
ŚW IATA

B ard z ie j  j e d n o l i t e  je s t  s t a n o w is k o  K o n ­
s e r w a t y s t ó w  ,d o m a g a j ą c y c h  się  u t r z y m a ­
n ia  w  m o c y  p o s t a n o w i e ń  „Białej  K s ię g i"  
i z r z u c e n ia  z A n g l i i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
za „ p rz y sz łe  l o s y  P a l e s ty n y .  G a z e ta  „ D a i ­
l y  M a i l "  z a m ie ś c i ła  d n .  1. IX a r ty k u ł  w s t ę ­
p n y  p o d  t y t u ł e m  „ N ie  n a s z a  s p r a w a " ,  w  
k t ó r y m  w y p o w i a d a  s ię  p r z e c iw k o  tem u ,  
b y  „ A n g l ia  w  d a l s z y m  c i ą g u  b y ł a  p o l i c ,  
j a n t e m  ś w ia t a  i b y  jej  siły" z b r o jn e  b y ł y  
w y k o r z y s t a n e  w  r ó ż n y c h  z a t a r g a c h  o d ­
l e g ł y c h  o d  jej  w ł a s n y c h  b r z e g ó w " .

W  k o n k lu z j i  a u to r  u w a ż a ,  że  „ j e d y n i e  
w ł a ś c i w ą  d r o g ą  je s t  o b e c n i e  p r z e k a z a n ie  
c a ł e g o  z a g a d n ie n i a  O r g a n iz a c j i  Z j e d n o ­
c z o n y c h  N a r o d ó w " .  T e n  że  „ D a i ly  M a i l"  
u k a z a ł  s ię  d n ia  5.X. p o d  o l b r z y m i m  t y t u ł e m  
n a  c a łą  s z e ro k o ść  p i e r w s z e j  s t r o n y :  „A ra .  
b o w i e  g ro ż ą  w o j n ą ,  jeś l i  w i ę c e j  Ż y d ó w  
w j e d z i e  d o  P a l e s ty n y " .

40.000.000 ARABÓW
B a rd z ie j  p o w a ż n y  „ T h e  D a i l y  T e l e g r a p h  

a n d  M o r n i g ń  P o s t"  w y d r u k o w a ł  d n  8. X. 
w i e lk i  a r t y k u ł  E d w a r d a  Sp ea rsa .  k t ó r y  w  
l a t a c h  1942-4 b y ł  b r y t y j s k i m  m in i s t r e m  
d l a  s p r a w  S y r i i  i L ib a n u  i u c h o d z i  za 
z n a w c ę  z a g a d n i e ń  B l is k ie g o  W s c h o d u .  
S p e a r s  z a jm u je  j a s k r a w o  a n t y s y j o n i s t y c z ­
n e  s t a n o w is k o ,  w y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia ,  że

w sze lk a  d e c y z ja  r z ą d u  b r y t y j s k i e g o  w  
s p r a w i e  P a l e s t y n y  m u s i  s ię  l i c z y ć  z o p i ­
n i ą  40 .000  A r a b ó w .

Z d a n i e m  a u to r a ,  „ n i e  m a  p r a w n e j  an i  
m o r a ln e j  p o d s t a w y  d l a  ż ą d a n ia  s y j o n i s t y ­
c z n e g o ,  b y  P a l e s ty n a  s t a ła  s ię  ż y d o w s k i m  
p a ń s t w e m " .  N a jc i e k a w s z a  je s t  o p i n i a  a u ­
to ra  o  o b e c n e j  s y t u a c j i  w  P a l e s ty n ie .  
„ W s z y s c y  z n a j ą c y  P a l e s ty n ę  w i e d z ą ,  że  
o k r u t n y m  o s z u s tw e m  je s t  w m a w i a n i e  b e z ­
d o m n y m  Ż y d o m  E u r o p y ,  że  P a l e s ty n a  jes t  
r o z w ią z a n ie m  i c h  s p r a w y .

C h y b a  w  ż a d n y m  k r a ju  n a  z iem i n ie  
n a g r o m a d z i ł o  s ię  t y l e  n i e n a w i ś c i ,  n a p i ę c i a  
i z a w i e d z i o n y c h  n a d z i e i ,  i le  w  t y m  n i e ­
s z c z ę ś l iw y m  k r ju .  C o  w ię c e j ,  d o p u s z c z ę  
n i e  w b r e w  w o l i  A r a b ó w  d o  d a ls ze j  im i ­
g ra c j i  ż y d o w s k i e j  n a  sze rszą  s k a l ę  w y w o ­
ła na  c a ł y m  ś r o d k o w y m  W s c h o d z i e  n a j ­
b a r d z i e j  g w a ł t o w n y  a n ty s e m i ty z m " .

BRYTYJSKIE LINIE KOMUNIKACYJNE
T ak że  p r a s a  l i b e r a l n a  p o ś w ię c a  w i e l e  

u w a g i  s p r a w i e  P a l e s ty n y .  Z a r ó w n o  „ N ew s  
C h r o n i c i e "  j a k  i „ M a n c h e s t e r  G u a r d i a n "  
w y k a z u j ą  w i e l e  z r o z u m ie n i a  d la  p o s t u l a ­
t ó w  s y j o n i s t y c z n y c h ,  d o m a g a j ą  s ię  j e d ­
n a k  p r z e k a z a n i a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  Z j e d ­
n o c z o n y m  N a ro d o m .  W  a r t y k u l e  w s t ę p ­
n y m  pt.  „ N ie p o k ó j  w  P a l e s ty n i e "  „ N e w s  
C h r o n i c i e "  p i s z e  d n .  6. X.: „ R zą d  b r y t y j ­
ski c h ę t n i e  p o d z ie l i  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
za P a l e s t y n ę  i p o w i t a  w s p ó ł p r a c ę  A m e ­
ry k i ,  F r a n c j i  i Rosj i ,  a lb o  n a w e t  sz e rsze ­
go  c ia ła  w  z b l i ż a j ą c y c h  s ię  c ię ż k ic h  
d n i a c h " .

A r g u m e n t a c j a  a u to r a  je s t  b a r d z o  szcze ­
r a :  „ A n g l i a  n i e  je s t  j e d y n y m  k r a j e m ,  z a ­
i n t e r e s o w a n y m  w  s t r a t e g i c z n y c h  i g o s p o ­

d a r c z y c h  z a g a d n i e n i a c h  Ś ro d k o w e g o
W s c h o d u .  P r a w d ą  jes t  ze j e s te ś m y  sz c ze ­
g ó l n i e  z a i n t e r e s o w a n i  w  z a b e z p ie c z e n iu  
l in i i  K o m u n ik a c j i  i m p e r i a ln e j  p rz ez  Suez, 
l ecz  w i e l e  i n n y c h  k r a j ó w  u c i e r p i a ł o b y ,
g d y b y  n i e p o k ó j  zag ro z i ł  d r o d z e  ś r ó d z ie m  
n o m o r s k i e j " .

R ó w n ie ż  b e z p a r t y j n y  t y g o d n i k  „The
O b s e r v e r "  w  a r ty k u l e  pt.  „ N i e b e z p i e c z e ń ­
s tw o  w  P a l e s t y n i e "  p i s z e  d n .  7. X--- „ J e ­
d n e g o  t y lk o  m o ż e m y  s ię  d o m a g a ć :  b y  
a m e r y k a ń s c y  i i n n i  k r y t y c y  n i e  a ta k o ­
w a l i  p o l i t y k i  b r y t y j s k i e j  z w y g o d n e j  o d ­
le g ło śc i ,  o d m a w ia j ą c  j a k i e g o k o lw ie k  u d z i a ­
łu  w  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za  d z ia ł a n i e ,  k t ó ­
r e  p r z e s t a ło  b y ć  s p r a w ą  p a l e s t y ń s k ą ,  lecz 
s ta ło  s ię  z a g a d n ie n i e m  m i ę d z y n a r o d o w y m  
w ie lk i e j  w a g i " .

BEZ ANTYSEMITYZMU
K o m u n i s t y c z n y  „ D a i l y  W o r k e r "  o g ło s i ł  

d n i a  23.X. a r t y k u ł  P i r a t in a ,  c z ło n k a  I z b y  
G m in  z r a m i e n i a  a n g ie l s k i e j  p a r t i i  k o m u ­
n i s ty c z n e j .  P i ra t in ,  z a jm u je  s t a n o w is k o  an- 
t y s y j o n i s t y c z n e  i w y p o w i a d a  p o g l ą d ,  że 
Ż y d z i  p o w i n n i  p o z o w a ć  w  F u r o p ie  i w z ią ć  
u d z i a ł  w  o d b u d o w i e  p o w o j e n n e j .  P i ra t in  
w y c h o d z i  z z a ło ż e n ia ,  że  E u ro p a  id z ie  n a ­
p r z ó d  i że  a n ty s e m i ty z m  b ę d z i e  p r z e z w y ­
c ię ż o n y .

J e s t  rz ec zą  n i e z m ie r n i e  c h a r a k t e r y s t y ­
c zn ą ,  że  w s z y s tk i e  b e z  w y j ą t k u  w y p o w i e ­
dz i  w  s p r a w i e  P a l e s ty n y ,  Ż y d ó w  i s y j o ­
n i z m u  m a ją  j e d e n  w s p ó l n y  p u n k t  w y j ś ­
c ia :  s y m p a t i ę  i w s p ó łc z u c i e  d la  Ż y d ó w ,  
k t ó r z y  s ię  u r a to w a l i  z p o g r o m u  h i t l e r o w ­
sk ie g o .  A n t y s e m i t y z m  jes t  o b c y  n i e  t y l ­
k o  „ la b o u r z y s to m " ,  lecz  tak ż e  K o n s e r w a ­
ty s to m .

Ludwik Korn

■adczył,  że  n ie  b ę d z i e  m ó g ł  o d s t ą p i ć  
, P o s t a n o w i e ń  „Białej  K s ię g i "  i że  w  

Sjj2¥ sz ł° śc i p r z e k a ż e  r o z s t r z y g n ię c i e  k w e -  
- P a l e s ty ń s k ie j  O r g a n iz a c j i  Z jednoczo--  

N a r o d ó w .
I_ ś w ia d c z e n ie  to  w y w o ł a ł o  b u r z ę  p r o -  
f,(j w  s f e ra c h  s y j o n i s t y c z n y c h ,  a  jed- 
c^ Cze śn ie  k r y t y k ę  w  s z e r e g a c h  Pa r t i i  Pra-

■j.
KsiV 9 0 d n ik  „ T r i b u n e "  p i s z e :  „ G d y  Biała  

zo s ta ła  w y d a n a  w  1939 r., Pa r t ia  
ty Y za ję ła  w o b e c  n ie j  s t a n o w is k o  o p o -  
Oy ¥)ne  i j e j n a jb a r d z i e j  z n a n i  p r z y w ó d ­
ca ^ * e ro ‘w a l i  tą  o p o z y c ją .  W i e l o k r o t n i e  

f>0, k o n f e r e n c j a c h  Pa r t i i  P r a c y  u c h w a l a n o  
V,?a rc ie  d la  ż y d o w s k i e j  s i e d z i b y  n a ro d o -  
l4j. • Po d c z as  w y b o r ó w  k a n d y d a c i  u d z i e ­
li,, na z a p y t a n i a  n a jb a r d z i e j  k a te g o r y c z -  
y,() o d p o w i e d z i .  M ie l i  o n i  w s z e l k i e  p r a ­
l i ^  t w ie r d z e n ia ,  że  r z ą d  Par t i i  P r a c y  

zakaz  im ig ra c j i" .

0 . . N a l e ż y  p r z e c h y l i ć  s z a l ę "
C . . ^ Y o h  s łó w  a r t y k u ł u  w s t ę p n e g o  „Tri-

Ci,Czkaty tego ty g o d n ik a  J e n n ie  Lee dod a je  
sar^'V̂ m P rze£fłądzie t y g o d n io w y m  w  ty m  
t>fa ¥ni n u m erze :  „Przed w y h o ra m i Partia  
tż^ Y  ZaP rzęgła do ro b o ty  sw y c h  eksper- 

1 Po d o k ła d n y m  rozw ażen iu  sp ra w y  
‘ dow ala , że P a les tyna  p o w in n a  się 

Ycj) S.lec ẑ^ ^  t s ch ro n ie n ie m  d la  wszyst- 
Z¥®ów, k tórzy  c h c ą  tam się udać. 

Cif^^Yozaj c iężko b y ło b y  p rzeko nać

(z dn. l^. X.) znana w sp ó łp ra co w -

’ ze m ogę  z h o n o rem  w y co fać  się z
j 6 Zsd n i c h  o b i e t n i c  P a r t i i "  . 

k* n ł e Lee  d o d a je ,  że  n i e  m a  t a k ie g o  
lttQv !̂ Zi|n i a  z a g a d n i e n i a  p a l e s t y ń s k i e g o ,  
jjk . Y się  s p o d o b a ł o  z a r ó w n o  A r a b o m ,  
k  1 ^Y dom . „Lecz n a w e t  z a k ła d a j ą c ,  że 
v)r? , p r z y p a d k u  p r z e c h y l i m y  sza lę  n a  
Cjr p o s t u l a t ó w  ż y d o w s k ic h ,  to jesz-

c‘ągle p ozostan ie  -  b io rą c  świat jako

MOWA. POLSKA
Rozbrzmiewa na sali sądowej w Liineburgu

K R A M E R  —  P O T W Ó R  Z B ELSEN
W alka z faszyzm em  n ie zna kom prom i­

sów . N arody Europy, które dozn a ły  w szyst 
kich  okropności h itlerow sk iego  jarzma, 
patrzą na proces w  Luneburgu jako na  
proces zbrodniarzy i oczekuje słusznego  
aktu kary w ob ec  m orderców , m ających na  
sum ien iu  tys iące  istn ień  ludzkich. Tym ­
czasem  przew ód sąd ow y  w  Luneburgu  
nabiera odm iennego charakteru, g łó w n ie  
za przyczyną a n g ie lsk iego  sądu. O tym  i 
n ieznanych  szczegółach  całej spraw y w  
Liineburgu pisze interesująco i korespon­
dent dziennika radzieckich „Izwiestii" w  
jednym  z ostatnich num erów  w y m ien io ­
nego  pisma.

A n g ie lsk i sąd w ojsk ow y baw i się  w  kw e  
stie proceduralne. Oskarżeni odpow iada, 
ją za zbrodnie dokonane w o b ec  członków  
obozu k oncentracyjnego — i w  oczach  
całej ludzkości — za zbrodnie dokonane  
w ob ec  p ojęcia  człow ieczeństw a. Obrona 
zakw estionow ała u praw nien ia  do spraw o­
w ania sadu nad katami z Belsen. Sąd 
w praw dzie odrzucił to stanow isko obroń­
ców , lecz  zezw olił na p od jęc ie  tej k w e­
stii w  toku przew odu jeszcze raz.
I oto na sali rozpraw no u p ły w ie  miesią-. 
ca zjaw ił się płk. an g ie lsk i z min. Smith, 
który jako „extra ekspert" u siłow ał p o d ­
w ażyć całą praw om ocność procesu. Sąd 
odroczył p rzem ów ien ie Smitha na k on iec  
rozpraw y. W yobraźm y sob ie  teraz ten  
dzień, k ied y  pu łkow nik  Smith, znany ze 
sw oich  sym patii profaszystow skich  w y ­
stąpi z tw ierdzeniem , że sąd n ie  ma kom- 
ne«enni: w  spraw ie Kremera i in n ych  gdyż  
osker^eni p e łn ili ty lko n o w i^ -o n e  im fu n­
kcje jako „dobrzy, u czciw i N iem cy".

Ten brak w iary w  słu szn ość procesu, 
dw utorow ość w  całej spraw ie jest zdaniem  
korespondenta „Izw iestii" p ierw szym  kary­
god n ym  b łędem . Po drugie -  akt oskar­
żenia został zredagow any n iew łaśc iw ie . 
Cóż on zarzuca oskarżonym ? Złe traktowa­
n ie  u w ięz ion ych , przez co w ie lu  pon iosło  
śmierć. Taka forma oskarżenia suponuje, ja­
koby chodziło  tu tylko o zw yk łe  w ykro  
czenia służbow e, a n ie  śm ierć setek  ty s ię ­
cy  ludzi. Proces n ie  obniża politycznej stro­
n y  całej spraw y, n ie  przygw ażdża faszyz­
mu, system u w sp ó łod p ow ied zia ln ośc i każ­
d eg o  N iem ca za zbrodnie i  oh yd ę  hitleryz  
mu". O brona postaw iła  tezę, że za zbrodnie  
w  B elsen  i O św ięcim iu  odpow iadają Hitler 
i Himmler, ale n ie  Kramer. Ten, tw ierdzi 
obrońca major W in w ood , w y p e łn ia ł tylko  
u czc iw ie  sw ój obow iązek jako „człow iek  
partii". SS-man i N iem iec".

W  akcie oskarżenia zbrodnie h itlerow ców  
w  O św ięcim iu  zajmują najw ięcej m iejsca. 
Obrona, która k w estionu je b ezeceń stw o  w  
B elsen, n ie  m oże jednak zaprzeczyć o h y ­
dzie przestępstw  w  O św ięcim iu . Krew O- 
św ięcim ia  jak przek leństw o le ż y  na faszy­
stow skich  zbirach — krew  narodu p o lsk ie ­
go i in n y ch  narodów, ta krew  w oła  o strasz 
ną pom stę, w oła  o karę śm ierci. Św iadko­
w ie  w  olbrzym iej części to P olacy. Polska 
m ow a rozbrzm iewa na sali sądow ej i m ow y  
obrońców , prokuratorów tłum aczone są na 
język  polski. A  tym czasem  w  składzie są­
du, ani na sali sądow ej n ie  ma ani jed n e­
go  przedstaw iciela  państwa polsk iego, p o l­
skiej op in ii publicznej i polsk iej prasy. 
Gdzieś po ław ach dla korespondentów  błą  
dzi jakiś oficer polski z armii Andersa. I to 
w szystko.

Na procesie, w  którym  oskarża sie  katów  
naród u p o lsk iego , na procesie, gd zie  ze­
znają św iad k ow ie P o lacv  — państw o pol­
skie jest n ieob ecn e. N ikt n ie  um ie w y ja ­
śnić d laczego?

Rzeczą karvgodną jest też drugie nrzeo- 
czen.ie. Jak w iadom o, po u w o ln ien iu  O św ię  
cim ia przez Arm ie Czerwona nadzw yczaj­
na kom isia radziecka dokonała śledztw a na 
teren ie obozu. W  śled ztw ie  brali udział 
przedstaw iciele polskiej op in ii, uczen i, in ­
żyn ierow ie , lekarze, profesorow ie U n iw er­

sytetu  Jagiellońsk iego . W yn ik i śledztw a zo 
sta ły  zebrane w  gruby tom i op ub lik ow a­
ne w  oficjalnym  spraw ozdaniu N adzwyczaj 
nej Państw ow ej Komisji Radzieckiej w  dniu  
8-go maja 1945 roku. Już tułaj w ym ien ia  
się nazwiska sądzonych  zbrodniarzy i po­
daje szczegó ły  dokonanych  przez nich  
zbrodni. Tym czasem  oskarżenie n ie  skorzy­
stało z opub likow an ego przez kom isję ra­
dziecką d ow od ow ego  materiału. Interpelo­
w an y  w  tej spraw ie prokurator, wzrusza 
ramionami — n ie słyszał naw et, że takie 
spraw ozdanie w  kom isji śledczej o O św ię­
cim iu istn ieje.

Sytuacja na p rocesie  w  Luneburgu w y ­
gląda w  ten sposób, że oskarżenie n ie w y ­
korzystało w szystk ich  d ow odów  zbrodni 
Kramera i w spółtow arzyszy, natom iast obro 
na rozporządza ca łym  arsenałem  profaszy­
stow skich sym ptii: mjr. Granfhild jeden  
z g łó w n y ch  obrońców  proponow ał naw et, 
b y  sąd stosow ał w ob ec oskarżonych pra­
w o n iem ieck ie, w ięc  nazistow skie. Ładne 
kw iatki!

Mó_wi  ̂ się  o tym , że takie stanow isko  
obrońców  tłum aczy się  chęcią  jak naj­
bardziej sensacyjnej reklam y przed d e ­
m obilizacją i w  ob liczu  powrotu do pry­
watnej adw okatury. W ojskow a prokura­
tura angielska  ch ce zd ob yć  sob ie  jak naj­
w ięcej reklam y i sym patii u angielsk ich  
reakcjonistów , nastrojonych profaszystow- 
sko. A  ponadto sąd dał okazję oskarżo­
nym  hitlerow com  do p u b liczn ego  w y b ie ­
lania  nazistow skiego reżimu, do apoteozy  
komór gazow ych , sterylizacji i t. p.

Sala w  Luneburgu stała się dzisiaj je­
d yn ym  m iejscem  na św iec ie . gdzie jeszcze  
można s ły szeć  m ow y o hitlerow skiej b e ­
stii. C zy ma to p ed agog iczn e znaczenie?  
N ie! O dnosi się w rażenie, że Liineburg  
to ośrodek podziem nego ruchu h itlerow ­
skiego, na sali zaś rozpraw siedzi ukryty  
Borman (nas tępca  Hitlera) i przyklaskuje. 
Proces n ie  sp ełn ia  sw ego  zadania i n ie  
p rzyg w ażdża  całości faszvzm u i w sp ó łod ­
p ow ie d z ia ln o śc i  p oszczególnego  członka. 
M ógł b y ć  potanieniem  i ukaraniem j a w ­
ne jzbrodni w ob ec  całej ludzkości .jest 
obrazą pam ięci ty lu  setek ty s ięcy  n iew in ­
n ie  pom ordow anych ludzi. G. T.

Grupa  B a ń c z y k a
Wstąpiła do P. S. Ł.

W  czasie pogrzebu W in cen tego  W itosa  
w dniu  6-go listopada rb. w  W ierzchosła­
w icach  nastąpiło  porozum ienie m iędzy  
w ładzam i centralnym i P olsk iego  Stronnic­
twa Ludowego i t. zw . grupą Bańczyka, 
która op uścił a szereg i Stronnictwa Ludo­
w ego , n ie  składając dotychczas akcesu do 
PSL

Deklarację połączeniow ą ze strony PSL 
podpisali: min. Kiernik, Mierzwa, W ita­
szek i Stanisław  W ójc ik ,  a w  im ieniu  se- 
cesjonistów  ze S tronnic tw a lu d o w e g o  b y ­
ły  min. Berthold. Br.ńczyk, D rzew iecki 
Balcerzyk i Szczybiorek.
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iGłosy i odgłosy

Coraz częściej na zeb ran iach  ro b o tn i- ' 
czych zostaje po ruszana spraw a tr z e c h , 
cen, trzech staw ek ptac i w ynikających z 
tego nierów nom ierności w uposażen iu  i 
zaopatrzen iu  św iata pracy. Należy się za ­
stanow ić, czy system t. zw. cen sztywnych 
i kom ercyjnych z dopuszczeniem  w olnego 
rynku  m oże być uw ażany  za podstaw ę 
planow ej, d ługodystansow ej polityki gos­
podarczej Państw a, czy też raczej system 
ten należy uw ażać za przejściow y bodziec, 
po trzebny  do ożyw ienia życia fgospodar- 
czego.

To osta tn ie zadan ie  system różno rak ich  
cen spełnił znakom icie. Przyczynił się w 
b ard zo  dużym  stopn iu  do ożyw ienia życia 
gospodarczego k ra ju  przez stw orzenie wa 
ru n k ó w  dla sw obodnej sprzedaży zapa 
sów, poukryw anych  przez szereg jedno  
stek, k tó re  to  zapasy przy jednej cenie 
sztywnej na rynek nie zostałyby dostaczo- 
ne i k tórych  w inny sposób nie m ożna by ­
łoby wydobyć. Szczególnie w ażne to  było 
w czasie, gdy zapasy zna jdu jące  się w  p o ­
siadan iu  Państw a były zn ikom e i gdy ro z ­
poczęcie p rodukcji przem ysłów : państw o­
w ego i znajdu jącego  się pod  k o n tro lą  P ań ­
stwa — uzależn ione^by ło  od dostarczenia 
całego szeregu b raku jących  części lub m a ­
teriałów , znajdu jących  się w  posiadan iu  
osób pryw atnych. System różnych  cen i 
m ożliwości sprzedaży w ytw orów  przem y­
słu po  cenach  kom ercyjnych dał olbrzym i 
dopływ  pieniędzy, po trzebny  do o d b u d o ­
wy przem ysłu.

Czy system ten  w  chwili obecnej m oże 
być n ada l uw ażany za podstaw ę polityki 
gospodarczej Państw a i czy jego ew en­
tu a ln e  strony dodatn ie  są w  stan ie p rze ­
ważyć m inusy pow odujące tak  duże zam ie 
sząnie w  dziedzinie cen i p łac?  N ad tym  
należy się zastanow ić. Przy obecnym  sy­
stem ie bow iem  żadne przedsięb iorstw o, a 
naw et gospodarka państw ow a nie jest w 
stanie dać jasnego ob razu  rzeczywistych 
kosztów  zw iązanych bądź to  z p rodukcją , 
bądź też z adm inistracją , gdyż wszystkie 
o peracje  zaw iera się zawsze w trzech ska 
lach  cen i płac. W  żadnym  p rzedsięb io r­
stwie nie m a do dzisiaj ścisłego ro zg ran i­
czenia gospodarki, o p arte j na cenach  szty 
wnych, od  gospodark i o p arte j na cenach 
kom ercyjnych lub  w olnorynkow ych. Część 
produkcji przem ysłu przeznaczona do 
sprzedaży po  cenach  sztywnych nie zaspo­
koi całkow icie p o trzeb  u rzędów  i p rzed ­
siębiorstw  państw ow ych i stąd  wypływa 
konieczność uzupełn ian ia  b rak ó w  po  ce­
nach  kom ercyjnych lub  naw et w o lno ryn ­
kowych.

System trzech  cen stworzył rów nież  1 
trzy płace, a to : w ynagrodzen ie p raco w ­
n ików  państw ow ych, w ynagrodzenie p ra ­
cow ników  przem ysłu państw ow ego i wy­
nagrodzen ie  pracow ników  w olnego  rynku. 
Jeżeli uprzy tom nim y sobie, że w ynagro­
dzenie p racow n ików  państw ow ych jest 
najniższe, w ynagrodzenie w olnego rynku  
zaś najwyższe i że wszystkie p raw ie  w ięk­
sze robo ty  n a  rynku  pryw atnym  doko n y ­
w ane są rów nież z funduszów  państw o­

wych, to znów  nasuw a się pytanie, czy u- 
trzym anie w  dalszym ciągu tego po d z ia ­
łu jest celowe.

O becnie z tego podziału  istotnie korzy­
ści m a tylko przem ysł, gdyż różnice mię- 

| dzy ceną sztywną a kom ercyjną zatrzy­
m uje n a  w łasne cele t. j. odbudow ę p rze ­
mysłu i pop raw ę bytu  p racow nika. W yo­
d rębn ien ie  jednej tylko gałęzi życia gospo­
darczego i u tw orzen ie dla niej uprzyw ile­
jow anych w arunków  m oże stw orzyć pew ­
ne przerosty  i zakłócić norm alny  tok  ro z ­
w oju i odbudow y gospodarczej Państw a. 
System ten  daje rów nież  m ożliw ość olbrzy 
m ich za robków  przedsięb iorstw om  p ryw a­
tnym  na dostaw ach i p racach  dokonyw a­
nych dla gospodark i państw ow ej po  ce­
nach  w olnorynkow ych, dając m ożliw ości 
szybkiego bogacen ia  się i korzystan ia z 
d ó b r m ateria ln y ch ,' znajdu jących  się na 
w olnym  rynku  jednostkom  bez sk ru p u ­
łów, przedsiębiorczym , a nie zawsze ucz­
ciwym, nie dając tych m ożliwości w łaści­
w em u budow niczem u now ego ustro ju  de­
m okratycznego  — człow iekow i pracy.

Taki stan  rzeczy w ytw arza p o n ad to  ró ż ­
nice m iędzy ludźm i p racy  w zależności od 
tego, czy d an a  jednostka  p racu je  w  gospo­
darce państw ow ej, czy też służy za n a rz ę ­
dzie p rzedsiębiorcy . Stan tak i przeczy pod  
staw ow ym  założeniom  społecznej gospo­

dark i państw ow ej i w  dużej m ierze przy­
czynia się do nadużyć i łapow nictw a. Czy 
nie. czas już przejść do gospodark i ściśle 
reg lam en tow anej t.j. do  gospodark i je d ­
nej ceny, będącej pod  k o n tro lą  Państw a 
o raz  zastanow ić się nad  sposobem , w  jaki 
to  przejście m a być dokonane , by odbyło 
się ono  bez w strząsów  i n ie  osłabiło  tem ­
pa odbudow y gospodarczej.

W każdym  raz ie  należy u trzym ać zasa­
dę, że jednolitość gospodarcza jest p o d ­
staw ą przy gospodarce d ługoplanow ej 
daje ścisłe cyfry spraw ozdaw cze um ożli 
w iające p lanow anie , jest łatw iejszą do 
k o n tro low an ia  i daje  m niej m ożliw ości 
do  nadużyć. Przy usta len iu  siatki cen szty 
wnych i ujęciu całej gospodark i pod  kon  
tro lę  Państw a, nie będzie już n iew ykonal­
nym , jak  jest do  dzisiaj, spełn ienie p o stu ­
la tu  C entralnej Komisji Zw iązków  Z aw o­
dowych, to  jest op racow an ie  jednolite j 
staw ki p łac dla całego św iata pracy. 
O pracow an ie  tak ich  staw ek usunie roz- 
dźw ięki w klasie p racu jącej, w ynikające z 
różnicy  uposażen ia  i zaopatrzen ia , w yko­
rzystyw ane p rzez reakcję , usunie m ożli­
wości ła tw ego bogacen ia  się p rzedsię­
biorstw , a co najw ażniejsze — usun ie  wy­
zysk pracy.

W acław  Żuliński

JESZCZE O KOPERNIKU  
Ja k  poda liśm y przed k i lk u  dniami, 

Anglii  ukazała  się  ks ią żka  pisarza . 
m ieck iego  Hermanna K estena  o KoPe 
k u  (Copernicus and his w orld  — • K ° y zy 
nik  i jego świat). Zada liśm y pytanie, 
emigrant n iem ieck i  Kes(en za przykłao  
h it lerow ców  yuważa Kopern ika  za R ie
CQ- . :el.

O becnie o trzym a liśm y  tygodn ik  any- ^  
sk i „The Illustrated London Nevss , t 
k tó ry m  zn a jd u jem y  następujące cytan  
ks iążk i  Kestena: ^ '

,,N a jpo tężn ie js zą  postacią ludzką  
przestrzeni tysiąca lat b y ł  polski as ^  
nom. Sam za m iło w a n y  w  porządku  w sZ C r|r 
on na jgw a łtow n ie js zą  rew o luc ję  —' .ie-„rił 
lucję nauki.  Chociaż pisał on o księz > ^

o gwiazdach, żaden  pisarz nie
ludzkośc i  i je j  fa łs zy w e j  dum ie  C'Y , j,y

ł
w ładzy ,  w ie lk ich  ty tu łó w  albo bogać

go ciosu. B ył  to p o ko jo w o  usposobi
po b o żn y  i s p o k o jn y  cz łow iek,  bez vne

—  astronom, humanista , k tó r y  obse

.jlciel 
cl*' 

jtv/r
wał, obliczał i myśla ł.  Je d n a kże  ani DżyjJJ 
gis-Chaą, ani N apoleon, żaden  cesarz 
papież nie zmienili lo sów  rodzaju ludz*  ̂
go bardziej gw ałtow nie ,  niż d u c h o v s H Y  
Torunia, M iko ła j  K o p e rn ik .“

pokC zyta jąc  w y p o w ie d z i K estena  o
skości Kopernika, staje się dla nas 
miale, dlaczego Kesten  musiał już W e,
roku, po dojśc iu Hitlera do władzy,  
migrować.,

Od rzemyczka...
W ed łu g  inform acyj z am erykańskiej 

strefy okupacy jne j, znajduje się tam już 
obecnie 22.000 uzbro jonych  w  karabiny, 
rew olw ery  niem ieckich  policjantów . Zgo­
dę swoją n a  uzbro jen ie tej armii policyj 
nej tłum aczą w ładze akupacy jne konie 
cznością zapew nien ia bezpieczeństw a p u ­
blicznego, zakłócanego 'przez rozm aite ży 
w io ły  przestępcze, w śród k tó rych  depor­
tow ani do N iem iec w  swoim czasie obco­
krajow cy stanow ią podobno elem ent n a j­
niebezpieczniejszy.

To urzędow e tłum aczenie, w  którym  
kw estia obcokrajoców  gra  rolę głów ną, 
n ie  bardzo jakoś trafia nam  do przeko­
nania i pozostaw ia m iejsce na różne w ąt­
pliw ości. Przede w szystkim  musi się w y ­
dać dziw nym , że w ojska okupacyjne , l i ­
czące setki ty sięcy  uzbrojonych na mo­
d łę w ojenną żołnierzy, n ie  m rgą sobie 
dać rad y  same z utrzym aniem  spokoju 
i porządku, zagrożonego rzekomo przez 
obcokrajow ców, i że muszą korzystać z 
pom ocy n iem ieckich  policjantów . N ie w y ­
obrażam y sobie, b y  żołnierze am erykań­
scy tak dalece zaabsorbow ani by li b ra­
taniem  się z N iem cam i i rozgryw aniem  
z nim i meczów footballow ych, że n ie  m a­
ją już ani trochę czasu na w ykonyw anie  
bardziej bezpośrednich  obowiązków.

Rzeczą bardzo in teresu jącą jest również 
kw estia, czy i w  jaki sposób w ładze oku­

pacy jn e  b ad a ły  praw om yślność i kw ali­
fikacje m oralne uzbrajanych  Niemców, 
i czy istn ieją  dostateczne gw arancje, że 
te po licy jne  karab iny  i rew olw ery  n ie  za­
silą ostatecznie arsenałów  „w ilkołackich". 
W reszcie, należałoby  odpow iedzieć na 
py tan ie, czy m ilitaryzacja po licji n ie ­
mieckiej ma charakter czasowy, czy też 
trw ały , bo  przecież sprawa repatriacji ob ­
cokrajow ców  zostanie zlikw idow ana w  
ciągu najbliższych m iesięcy, b. poddan i 
i entuzjaści H itlera znajdą się w reszcie 
sam na sam z A m erykanam i i n ikt już 
spośród daw nych  ofiar h itleryzm u n ie b ę ­
dzie m ącił tego w spółżycia. In teresu je 
w ięc nas py tan ie , czy wówczas dziesiątki 
ty sięcy  po lic jan tów  niem ieckich, zatrzy­
m ają broń, czy też oddadzą ją  władzom 
okupacyjnym .

Bo m y pam iętam y dobrze czasy pow er- 
salskie, k iedy  to  pokonanym  Niemcom, 
na podstaw ie paragrafów  traktatu, w olno 
by ło  u trzym yw ać je d y n ie  arm ię 100-tysię- 
czną. W  tym  w łaśn ie okresie zaczęły się 
m nożyć w  N iem czech z zastraszającą szyb­
kością rozm aite korpusy  i organizacje „po­
licy jne", w  k tó rych  całe roczniki m ło­
dych  mężczyzn przechodziły  przeszkolenie 
wojskowe. Te m askow ane, p o licy jn e  rze­
komo kad ry  rozrastały się stopniow o na 
w szystkie strony, ab y  odegrać w reszcie 
rolę rozległych ram  organ izacy jnych , w  
któ rych  pom ieściła się kilkum ilionow a

airmia hitlerow ska, w yruszająca w  r- 
na podbój Europy. a

N ie trzeba ig rać z ogniem, ani “ a t 
m iecza do rąk szaleńcom. Eksperym611̂  
uzbrojeniem  policji, niem ieckiej, w’ ^  
t. może się okazać rów nie niebezp>eC - 
jak zgoda aliantów  na jej uzb ra jan ie^  t 
1919 i następnych . N aród niemiecki 
n iew ątp liw ie duże zdolności regenera t 
ne, zwłaszcza, g d y  chodzi o te 
zbiorowości, które k iedyś m ogą ,^fl 
znow u w ykonaw cam i po lityk i zabor , 
m ordów  i grabieży. W zględem  pobi** ,
N iem ców  trzeba zachow ać w ielką c zu)'

ność i szczególną ostrożność. B° ® 
N iem cowi podasz palec, chw yci ci3
rękę,- g d y  mu dasz rękę, u c h w y c i  
a g d y  już uchw yci obie, zarźuci ci

vtleC

obi0'
zn°'

w u na szyję, skopie, op lu je  i P°v 
do krem aioryjnego pieca.

Parę lat tem u, czytaliśm y w  prasie 
m ieckiej, że w  Stanach Zjednoczony0*1^ ,  
w sta ły  specja lne kursy  dla szkolenia P ^ .  
szłych urzędników  adm inistracji ain j,.
kańskiej w  okupow anych  Niem0*® 
W brew  ów czesnym  drwinkom  i eą{'
prasy  goebbelsow skiej, okupacja 
kańska w  Niem czech stała się P

atae
rzec>e

faktem  dokonanym . A le co do ty0*1 
sów -  w ydaje  się, że m iały one

kur­
ki e?' 
1 we*skich w ykładow ców , i d latego obso ^  

ci słabo są do sw ych zadań p rzY9c*Q 
ni. B- v

W Warszawie i Krakowie
To trudno. M y Warszawianie jesteśmy dziś 

jak m ityczny Anteusz. Podobnie, jak ów bo­
hater antyku czerpał siły  do walki w z e f  
knięciu z ziemią, tak m y m usim y od czasu 
do czasu przypaść do warszawskich ruin, 
aby wynieść z nich moc i pokrzepienie, aby 
w tych wezbranych ceglaną masą i trudnym  
życiem  ulicach dojrzeć po d łuższym  niewi­
dzeniu jednak coś nowego, coś, co wyłania 
się z chaosu, aby pojąć, że tym i ulicami 
właśnie, w mierze większej niż w każdym  in­
nym  mieście polskim , przetacza się każdej 
chwili to, co nazywamy patetycznie „nurtem  
historii“, a co stanowi tych ulic dzień po­
wszedni.

Warszawa zamknęła się tym  razem dla 
mnie u  cyklu nvgawek, łapanych pośpiesz­
nie, w nawale spraw do załatwienia przed 
opuszczeniem jej na czas dłuższy.

Ifię c  od prawego idąc brzegu: Saska Kę­
pa, cała niemal w rusztowaniach i gorączce 
remontu, zaczyna się zwolna upodabniać do 
tego. czym  była przed wojną i podczas w oj­
ny. tym  hardziej, że rude kulisy jesieni mas­
kują zręcznie miejsca najbardziej okaleczałe. 
Więc u spaniały, lekki i potężny zarazem łuk  
zmontowanego już przęsła na Moście Ponia­
towskiego. i dalej, przerzucony przez Wisłę 
na tle bladego, jesiennego nieba, żelazny sy- 
steni dźn-jr"'„■ l konstrvlcvj. zespalających 
dwa zerwane końce prowizoryczne ruszto­

wanie przed montażem następnych przęseł —  
widomy znak tego, że już niedługo skończy  
się udręka pieszych i „platform owych“ wę­
drówek z Pragi do WAirszawy. Więc potem, 
w Alejach Jerozolimskich ostateczna likw i­
dacja olbrzym iego leja u zbiegu A lei z N o­
wym Światem, pozostająca w najściślejszej 
łączności z odbudową mostu, bo to przecie 
do mostu droga dojazdowa.

Więc w A lejach Ujazdwskich. A le i Szu ­
cha i w pobliskich ulicach odnowione szla­
chetne pałace i gmachy stoją w deszczu zło­
tych liści i już znowu nadają tej dzielnicy 
wygląd arystokratyczny i reprezentacyjny. 
W jednym  z pałacyków mieści się wystawa 
rosyjska „Moskwa, stolica Z S R R “ tłum nie  
odwiedzana.

A potem, po tych partiach zm artwych­
wstałych i przywróconych życiu, wypalone 
śródmieście i raz jeszcze, na pożegnanie, 
Stare Miasto —  coś. co było i co już nie■ 
wróci. Coraz głębiej utrwala się we mnie 
przekonanie, że pewne części stylowe, któ­
rych wskrzesić w dawnej formie nie można, 
powinny tak pozostać ujęte zewsząd przez 
nowe, tętniące życiem dziedzińce, jako ol­
brzymie muzeum zbrodni, jako wieczysta pa­
miątka barbarzyństwa.

f  już moc' ■■ - c— kowodny, z niekończącym  
się sznurem " • — rn. samochodów ciężaro­
wych, p la tjo im , z niekończącym się sznurem

pieszych  —  i nagły ból serca, że to wszystko  
opuszczam na długo, że to miasto, z którego 
losem m ój własny sprzęgnął się najściślej 
czasu wojny, odpływa ode mnie —  i ju ż  te­
raz, jeszcze gdy patrzę na jego brzydkie  
i mężne kalectwo, rośnie we m nie tęsknota, 
z którą  —  wiem o tym , —  żyć będę w cu­
downym Krakowie.

*

A Kraków jest doprawdy cudowny, cichy 
i dający odpoczynek. Trzeba ty lko  umieć 
chodzić po nim . Nie patrzeć na przechod­
niów, bo ci są obcy, dalecy i  nieznani, nawet 
mnie, która w tym  mieście urodziłam  się 
i wyrosłam. Patrzeć trzeba na m ury: te są
bliskie, od wieków te same i niezmienne w 
sw ym  pięknie.

A le prócz m urów są tu jeszcze na szczęś­
cie teatry, muzea, sale odczytowe, jest bujne 
życie kulturalne, wstrzykiwane w letargiczny 
marazm tego miasta przez licznych przyby-- 
szów z Warszawy. Warszawscy przeważnie 
redaktorzy i dziennikarze siedzą w redak­
cjach, warszawscy przeważnie reżyserzy i ak­
torzy są czynni w teatrach.

Wśród kilku  teatrów Teatr Kameralny 
TU R-u, jakkolw iek m łody i początkujący, 
ziszcza w pełni am bicje połączenia doboro­
wego repertuaru z artystycznym  wykona- 
niem. I trzeba przyznać, że wysoka klasa 
przedstawień zyskuje aplauz publiczności. 
k'óra Co wieczór zapełnia szczelnie, widow-
r r \1 ym  razem w „Kresie w ę d ró w k i drama-(

d e  angielskiego autora Sheriffa , W anj f
Polsce w okresie m iędzywojennym, , .^e]  
teatr wieczór prawdziwej sztuki, mon - 
i działającej na odbiorców. Ciekawą pJ- 
wypadku jest konfrontacja wrażeń, iak‘ j ri»' 
bieraliśmy niegdyś, jako widzowie po'
matu, z wrażeniami dzisiejszymi. M°~n .,citł,
wiedzieć, że wrażenia te u legły Pr:esU"Jl in' 
że elem enty doznania zostały r z u c o n e  
ną płaszczyznę. Podczas gdy dawniej I -y
nowała nas bezpośrednia groza fr0,nl!lrrj  jiA0’'i 1
m ityw  okopów, dziś, po epoce. k,ora -ę-fltł 
krolniła grozę, a śmierć naglą i 
uczyniła sprawą zwyczajną, inter e.Sa'-och0', 
raczej reakcja psychiczna bohaterowi, 
wanie się człowieka w obliczu śm ie tj1’ , sa'
zwyciężanie trwogi przed nią, walk0

   j  V ’ f S I  i w s f n  j  f j l t t

m ym  sobą o moralną postawę uo  ni totK  
i obowiązku, który trzeba spełnić do j^pi 
W osobach pięciu oficerów  
tana Stanhope a, ukazuje autor PNC, .//tf'frf 
nych reakcyj: od całkowitego. J "  di0"1’, 
załamania się i m yśli o dezercji. ." r0:V 
zy jsk ie j pogody ducha, mądrości 1 
m ;enia dla słabszych. , .nstr°f!:

Postawa moralna w obliczu ^ j- iło  
która wtargnęła w nasze życie i «*•? . u* . 
z dotychczasowej orbity: oto ptoo" 'jąch0̂  
kości człowieka, probierz jego a 1 
wej, również w tym  okresie, k to jt nf,fr 
poza sobą. Dla>eg0 sztuka Sheriffa 
zv do tych. które młjają. Jest Wiec .  ̂
Tylko kamień p r o b i e r c p i e g a

WANDA KR



Wysdg pracy
W Zjednoczonych Zakładach Włókienniczych Schelhlem i Grohmana

j ,  tan produkcji dla Zjednoczonych Zakła- 
łv0'T W łókienniczych Scheiblera i Grohm ana 

j  • na ostatn ‘ kwarta), który kończy się 
^  n_‘em 31 grudnia, przew iduje 4.30Ó.000 

°.w m ateriału. Jednakże robotnicy posta- 
pvvili plan (eu wykonać do dnia 18 grud- 
. > resztę zaś czasu poświęcić --*k wytwarza- 
* materiałów dla wsi. wzamian za dostar- 
a»* produkty. Wszystkie darte w skazują na 

. ;  ,ze robotnicy osiąjr&e swój cel —  w pa- 
k ZIerniku bowiem fabryka zam iast wyprodu- 
t°zr>a^ 1.400.000 metrów, w ykonała —  
■W0.000 metrów.

i . ”  Z akładach pracuje 5 .200 robotników’. 
I cz.ba zatrudnionych robotników nie osią gnę- 
g N ^ z c z e  ua»w«i ptzr»twoi*-n«e*o (przeszło 

•W()) Tłumaczy się sa tym, iż wieki robot- 
°w hitlerowcy zabrali w głąb Niemiec i nie 

}*"yrocili oni jeszcze do kraju , zaś wielu po- 
°'ano do w ojska. Poza tym brak pasów i pe- 
"ych części technicznych unieruchomił spo- 

0 maszyn.
«l ■ ° ryka w 60%  pracuje na potrzeby woj- 

resztę swej produkcji oddaie Ho dyspo- 
• 1* M inisterstwa P»£*«nysłu- Fabryka mrweu- 

na dwie zmiany.

^SZKOLIMY NOWYCH FACHOWCÓW
óakłady odczuw ają duży brak  fachowców, 

zaspokojenia więc potrzeb fabryki uru-
n°miono dwie szkoły: szkołę przędzalniczą i 
Zkołę tkacką. Pierwsza ma 300 uczniów, któ- 
y w specjalnie przeznaczonej dla nich hali 

y M za ją  osiem godzin dziennie. Dwa razy w 
ygodniu instruktor zapoznaje młodzież z kon- 
5 ^  ją  maszyn. N auka ta trwa przeciętnie od 

do 6 tygodni. Po tym okresie młodzież jest 
a tyle wyszkolony, iż może przejść do pracy 
a hale ogólne, gdzie pracuje jako element 
°mocniczy. Uczniowie bardziej pojętni przy­

jm u ją  do odpowiedniej pracy. W szkole tkao

Ł pracuje 120 uczników na krosnach, lecz 
. na porannej zmianie. Popołudnie bo- 
lam przeznaczone jest na naukę w szkołach 
8°lnokształcących.

22 Me t r y  k a r t o f l i  n a  j e d e n  o b ia d
,• Jednoczone Z akłady  W łókiennicze zajm u- 
A  olbrzymi obszar bo aż 100 hektarów. Przej 
c e z jednego końca w drugi wymaga wiele 
t a.su- To też robotnicy nie korzystają z cen- 
l  lnej stołókwi. Przy każdym budynku fa- 
j j Czaym istnieją przyjem nie urządzone sale 
tok • ( ° brusy na każdym sto le), w których 

°tnicy spędzają codziennie pół godziny, 
.^ z n a c z o n e  na obiad. Kuchnia, która zatru- 
j. la 56 pracowników, gotuje dwa razy, gdyż 
trJ emność kotłów nie przekracza 3 tys. li- 
jOty. W olbrzymifli kotłach donosi się obiady 

Poszczególnych budynków. Aby nakarm ić 
Pr jta lką liczbę łudzi zużywa się wielkie ilości 
2 2  uktów, tak  np. na jeden obiad wychodzi... 
ob' nietfy kartofli lub 9 metrów grochu. Przy 

leraniu kartofli pom agają Niemki.

UCZYMY NIEMCÓW PRACOWAĆ

żą niemowlęta. W  innym pokoju, umeblowa­
nym miniaturowymi mebelkami bawią się we­
soło dzieci. Jeszcze dalej znajdu je  się pokój 
zapełniony małymi leżakam i, w którym dzie­
ci odpoczyw ają. Dzieci robotników spędzają 
tu kilka godzin dziennie.

P rzy  Z akładach jest czynne przedszkole, 
do którego przychodzi 30 dzieci. Widocznie 
czują się tu doskonale, ponieważ nie można 
ich... wygonić do domu. D ostają dwa razy 
dziennie posiłek: pożywne śniadanie, sk łada­
jące się z chleba, masła i mleka oraz obiad z 
ogólnej kuchni.

BOCZNICE I ELEKTROWNIA
Dla ułatwienia robotnikom otrzymywania 

przydziałów kartkowych Z akłady sprow adza­
ją  produkty do fabryki. Bocznica kolejowa u- 
łaiw ia tę pracę (nie mówiąc już o dostarcza­

niu baw ełny na tereny fabryczne). Robotni­
ków zaopatrzono już w kartofle, teraz roz­
pocznie się zwożenie węgla na przydział. Bocz 
nica spełnia duzą rolę prźy sprowadzaniu wę­
gla, sama bowiem elektrownia fabryczna nie 
tylko zasila , w łasne maszyny lecz i elektrownię 
miejską.

*
* *

T rudno w ciągu paru godzin przem ierzyć ten 
wielki obszar, który tętni, baczy i dudni, tru­
dno jest w paru  słowach opisać ogrom p ra ­
cy robotników. Cyfry w skazują na ciągły 
wzrost produkcji, na przyrost rąk do pracy. 
Robotnicy zdają  sobie doskonale sprawę z te­
go, że praca ich przyczynia się do odbudowy 
zniszczonego kraju . W zam ian za tą  ciężką 
pracę Z akłady stara ją  się zrobić wszystko, co 
leży w ich mocy, aby zasłużony odpoczynek 
był wolny od trosk. W . S.

I M  ZiipMi Zsielfweo SóntiHOiB i  iafsimi

.Na terenie zakładów  znajdu je  się obóz dla
Niemców, którzy są zatrudnieni nie tylko 

Ni ^ 8 ° sPodarstw ie  tacz i w sam ej fabryce. 
Uj r^ki można zdaleka rozpoznać po wryróż- 
j^J^cym się żółtym nakryciu głowy; tegoż sa- 
1( koloru opaski noszą one na lewym rę- 
|(|.Vv,e. P racu ją  sprawnie, w iedzą, że z Polaka- 

n'e ma żartów.

w  W ŻŁOBKU I PRZEDSZKOLU
się dswnym pałacyku zięcia Scheiblera mieści 
ta , . ta W higienicznie urządzonych poko-
^ ^ ^ t o ją  piękne białe łóżeczka, w których le-

Nowa zbrodnia MSZ
g r^ ? S Z Ó W  (P A P ) . O fia rą  b an d y  NSZ,

w okolicach Sanoka p ad ło  trzech 
sb Ic.l3ntów, zam ordow anych w bestia lsk i 
fti°^°b. zw łokam i

w
( || '? oh- N ad  zw łokam i pastw iono się, wy- 

«.Ulląc oczy. p o d rzyna jąc  im gard ła , 
ty. azw.sica o fja r: M asak Franciszek, la t 22. 

atrak W ładysław , la t 23, C zaja Jan , la t

^ * o k i  o fia r  przew ieziono do Rzeszowa i 
hą,. vl0no na w idok publiczny  w św ietlicy 
lis ,1,11 operacy jnego . W  niedzielę, d n ia  4 
Cyj^pi|da po po łudn iu  odby ł się m anifesta-

W  Katowicach obradow ało rozszerzone 
plenum Zjsreąctu Giówinego Centralnego 
Związku Zawodowego Górników w Polsce 
oraz przewodniczących Rad Zakładowych 
z kopalń wszystkich zagłębi węgiowych. 
Obrad oni przewodniczył oó. Stczesniak, 
k tóry  omówił spraw ę bytu m aterialnego 
robotników przem ysłu węglowego oraz 
zakusy reakcji, u trudniającej odbudowę 
dem okratycznej Polski. Jednocześnie zło­
żył spraw ozdanie z obrad Kongresu M ię­
dzynarodow ego w  Paryżu oraz podał cie­
kawe szczegóły z życia robotników  pol­
skich w e Francji, z którym i zetknął się 
osobiście na szeregu wieców zwołanych w 
kopalniach francuskich.

N astępnie drugi sekretarz  Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych ob. Czer­
w iński zreferował spraw ę zapowiedziane­
go ogólnopolskiego kongresu Związków 
Zawodowych. N astępnie rozpatryw ano 
wnioski, dotyczące uregulow ania sprawy 
rent dla wdów i emerytów, lecznictwa, 
kw estii m ieszkaniowej itp.

Specjalna kom isja zajmie się opracow a­

niem  wniosków, k tóre  Zarząd Główny 
Związku Górników przedłoży kongre­
sowi. (PAP)

Traktory orzq na Pomorza 
Zachodnim

Oddział zachodnio-pomorski Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Traktorów  i M a­
szyn Rolniczych rozprowadził szereg trak­
torów pomiędzy powiatam i Pomorza Za­
chodniego. W  powiecie koszalińskim pra­
cuje obecnie 14 traktorów , do pow. k a ­
mieńskiego skierow ano 10 traktorów, w 
pozostałych zaś pow iatach pracuje po 
kilka traktorów .

W  dniach najbliższych Pomorze Zacho­
dnie otrzym a pierw szą partię  traktorów 
z przydziału UNRRA w ilości 80 sztuk. 
PPT. i MR. zamierza zorganizować kadry 
inżynierów, techników i innych fachow­
ców spośród repatriantów  z Niemiec, 
przybyw ających na' Pomorze Zachodnie.

(PAP)

Nowe połączenie hoiefowe Klelce-ifreKów
D y rekc ja  K olei Państw ow ych u ruchom iła  I cław . został p rzed łużony  do K rakow a. P o- 

lin ię  ko lejow ą m iędzy K rakow em  a Kielca-1 ciąg  ten  przeznaczony jest w pierw szym  rzę 
m i. P ociąg  K atow ice —  Szczecin przez W ro -Id z ie  d la  repa trian tów  ze w schodu.

Wycieczka dziennik"riy iranciiskicii
przybyła do ro isk i

WARSZAWA (PAP). W czoraj w  po łu ­
dnie na zaproszenie Rządu Jedności Na­
rodow ej przybyła do W arszaw y wyciecz­
ka 21 dziennikarzy francuskich w  sk ła­
dzie: Combes (France Librę), pani Wurm- 
se r (Republique de Toulouse), pani De- 
santi (La Voix de Paris), p an i Normand

che (Paris-Presse), Brandou (Front Natio­
nal), V erpraet (Terno i gna ge Chretion),
Goujon (Agencja Francam), Ambrogie 
(Nouvelle Republice Jours, Castet (Agen nrześladowania 
cja AER), Parret (Ce soir), Dammenmuller 
(L'Aube), Armand (Librę Soir), Plecy 
(Carrefeur), Sevry (Les Nouvellem du Ma

^owe Silmy polskie
W czo ra j o dby ł się w W ytw ó rn i F ilm o­

w e j W o jska  P olskiego p o ka z  prasow y  
„ now ych  film ów  kr ó tko-m etr ażow y ck: 
n2 X 2  =  4“, „Łódź 1939 —  1945“ oraz  
„Teatr m ó j w id zę  ogrom ny".

P ierw sza  seria film ów  w yśw ie tlana  
niedaw no na naszych  ekranach stanow iła  
film y  dokum en ta lne  z  procesu M ajdan­
ka, z  w a lk  o B erlin  i z  prac nad odbudo  
wą W arszaw y. W ytw ó rn ia  F ilm ow a W . 
P. zapow iada je szc ze  jed n ą  serię kró t­
kom etra żó w ek , po czym  p rzy s tą p i do 
p ro d u kc ji film ów  o norm a lnym  m etrażu .

P ie rw szy  z trzech  film ów , które  obej­
rze liśm y  w czora j „2 X 2 Z=4“ —  to re­
portaż z  życ ia  d z is ie jsze j Polski. F ilm  u- 
w y p u k la  p o d zia ł d zisie jszego  życ ia  spo­
łecznego  na dw ie grupy  —  na tych , k tó ­
r zy  ham ują  dzie ło  odbudow y b ą d ź bier­
n ym  oczekiw aniem , b ą d ź paskarstw em , 
lichw ą i szabrow nictw em .

O stro i w yraźn ie  rysu je  się ta  w łaśnie  
pa so ży tn icza  grupa. P ien iądze strum ie­
niam i p rze p ły w a ją  p rze z  pu lchne ręce pa  
skarza , w yw o łu ją c  na jego  tw a rzy  w strę t 
n y uśm iech zadow olenia . S tó ł szabrow ni­
ka  ugina się pod  ciężarem  n a jw y k w in t­
n ie jszych  przysm a kó w . C hciw e ręce zgar 
niają  p ieniądze...

F ilm  opracow any je s t starannie i d a je  
doskona łe  e fe k ty . N iek tó re  m o m en ty  w y  
suw ają  się na p ierw szy  plan: scena u- 
rzędoum nia, obiąw b ezd u szn e j b iurokra­
c ji  —  s te r ty  dow odów , odpisów , za łą czm  
n ików  itd .  —  oschłe g łosy u rzęd n iczek  i 
nędzna , szara  postać, czeka jącego  z  pod­
daniem  w  ręku  in teresanta .

R ó w n ież  d o sko n a łym  e fek tem  je s t po­
czeka ln ia  p rzy  szyn a ch  ko le jow ych , sym  
boi tych , k tó rzy  uchyla ją  się od pracy i 
zm n ie jsza ją ca  się coraz szyb c ie j grupka  
czekających ...

N atom iaąt n iek tóre  sceny  film u  są z b y t  
p rzeja skraw ione, z b y t uproszczone, z b y t  
grubo ciosane. Za długo  trw a fragm ent 
czy tan ia  ksiąg „ P ielgrzym stw a  P o lsk ie­
go“. Za dużo  je s t  scen w  szko le , za  d łu ­
go przeg ląda  się w lu s terku  próżnu jąca  
n iew iasta  i m oże  n iepo trzebne są te k ­
s ty , ana lizu jące trudtfe  zadan ia  rzą d u  w  
uregulow aniu  d zisie jszego  życ ia  gospo­
darczego. Sam  film  bez tego kom en tarza  
m ów i za  siebie i w y k a zu je  jasno, że  
2 X 2  =  4.

„Łódź 1939  —  1945“ to obraz zm agań  
łódzk iego  pro le ta ria tu  z  n iem ieckim  na­
je źd źc ą  —  sabotaż, pow olna praca, sym  
bolizow ana rysu n k iem  żó łw ia , ta jne  s łu ­
chanie radia i ko lportow anie  kom unika­
tów  w o jen n ych  w śród  tow o rzyszy ... nie­
m ieckie bestia lstw a, terror, m orderstw a,

(Le National), Dequelou (L'Humanite),! tin), Raven (La Figaro), M archal (Agen- 
A rm erin (Franc tireu-r), Danjou (France cja France Presse).
Soir), H aik (Le Populaire), Oerville-Rea-1

W I E Ś C I  Z K R A J U

pogrzeb zam ordow anych, w którym  
1 ndzśał p rzedstaw iciele  w ładz i całego

*eczeństwa rzeszowskiego.

0i
’Mrnlanie się członków AK

(j#c^. talJSZ (P A P ). R iuro K om isji Likwi- 
ty j ln e j  d la  b. AK przy  starostw ie pow ia- 

w O lkuszu zostano zasadniczo zli- 
llry '° w3ne. D alsze u jaw nien ia  p rzy jm u je  

bezpieczeństw a w D lkuszu, dokąd o- 
Cf, le;n ' zg łaszają  się jeszcze. O prócz b. B. 
>i ' u lswnHo się w kom isji do te j p o ry  po- 

A K, bądź pojedyńczo,tajd; 1900 członków 
’o  grupow o.

iw .Matnio u jaw n iła  się kom pan ia  Jarzm a- 
Vv0i 5, a pod O jcow em  z dow ódca ..W łasno- 

skim“ i w liczbie 120 ludzi.

PUNK T PRZESYŁKOW Y W  „ZAM K U  
HITLERA"

W  zam ku poznańskim  k tó ry  podczas oku­
p ac ji przeznaczony by ł d la  H itle ra  mieści 
się obecnie p u n k t przesyłkow y zdem obilizo­
w anych żołn ierzy .

PO D PO RU CZNIK  SK A Z A N Y  ZA SZABER 
N A  10 LAT W IĘZIENIA

W ojskow y Sąd  O kręgow y w P oznaniu  ska 
zał n a  10 la t w ięzienia i u tra tę  p raw  p u b li­
cznych i obyw atelskich  p p o r. W incentego 
B arszczew skiego za nadużycie  w ładzy d la  
w łasnych korzyści. Barszczewski k tó ry  by ł 
k ierow nikiem  w arsztatów  rem ontow ych m a­
szyn gąsienicow ych przyw łaszczył sobie k il­
kanaście  m otorów , sam ochód bryczkę, row e­
ry  itp ., poza tym  sprzedał dw a konie i trzy 
krow y k tóre  stanow iły  w łasność S karbu  P ań ­
stwa.

W O J . W AR SZAW SK IEJ ZDOBYŁO  
PIERWSZE MIEJSCE W  AK CJI SIEW NEJ

W  akcji siew u jesiennego n a  pierw sze 
m iejsce w ysunęło się w ojew ództw o w arszaw ­
skie o siągając  na  dzień 1. 11 b r. 105,5 proc. 
zam ierzonego p lan u  (obsiano  513.763 ha 
g ru n tu ) . N a dalszych m iejscach sto ją  wojew. 
pom orsk ie , śląsko  - dąbrow skie, rzeszowskie, 
kieleckie. N ajgorzej p rzedstaw ia się akcja  
siew na n a  P om orzu  Zachodnim  i na  Ziem i 
M azow ieckiej, k tó ra  w ykonała  12,9 proc. 
zam ierzonego p lanu .

W Y D O B Y W A N IE  STATKÓW
W  porcie  e lb ląsk im  w ydobyty został ho 

low nik  n a  gaz drzew ny. O trzym ał on nazwę 
„N ad zie ja"  (zn a jd u je  się w rem oncie ). P rzy  
s tąp iono  rów nież do w ydobyw ania parow e­
go sta tku  pasażerskiego, zatopionego przez 
N iem ców . R em ont w ydobytej m otorów ki 
,B ing“  jest na ukończeniu.

Drugą część  film u  stanow i obraz fa ­
bryk i łó d zk ie j d zis ia j  —  n a jw y ższy  w y­
s iłek  robotn ika , zryw ającego  z  m etodą  
żółw ia, praca w y tężo n a  i w yda jna .

„T ea tr m ó j w id zę  ogrom ny“ —  to hi­
storia pow stan ia  T ea tru  W . P. da leko  
na ziem i ra d zieck ie j nad O ką , ja ko  tea­
tru  p rzy fron tow ego , którego przedstaw ię  
nia o d b yw a ją  się na za im prow izow anej 
scenie, w śród  h uku  arm at  —  p o p rzez  
długą w ęd ró w kę  do P olski, gdzie na 
p ra w dziw ej scenie, w śród  p iękn ych  de­
koracji, św ia te ł re flek to ró w , sta ł się  
p ierw szorzędną  p laców ką  s z tu k i dram a­
ty c zn e j odrodzonego państw a.

0 . R.

M

Ukazał się nowy, 7-y numer tyg odnika

POBUDKA M

który przynosi między innymi:

Przemówienie posła do parlamentu angielskiego tow. Macka na ze­
braniu aktywistów P. P. S. w Łodzi.

Listotwarty do obrońcy kata z Beisen mjr. Wiondwooda, opisujący
zamordowanie w obozie Sachsenhaus en angielskich jeńców wojennych.

«
Uchwały Rady Naczelnej P. P. S. w sprawie wyborów sejmowych 

oraz szereg utworów literackich, felietonów i reportaży.

Adres redakcji i administracji: Łódź, Piotrkowska 68.

Cena egz. 3 zł.
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„Oddać władzy nie mamy zamiaru '
Przemówienie iow. Wachowicza w Łodzi

W  środę, z okazji  27 rocznicy uczczenia w 
Lublinie Rządu Ludowego — Polska  Pa r t ia  
Socjalistyczna zorgan izow ała  w Łodzi, w Te­
a trze  W o jsk a  Polskiego uroczystą  akademię. 
Po d a jem y  poniże j  f ragm en ty  przemówienia ,  
k tó re  wygłosił w of icjalnej części akademii  
I  sek re ta rz  W. K. R. P. P. S. tow. H enryk  W a ­
chowicz.

*

Jeżeli  jest w  Polsce pa r t ia ,  k tó ra  o wolność 
i niepodległość walczyła nie p rzes ta jąc  na  sz u m ­
nych  has łach  —  to jest  n ią  PPS. Czym PPS 
p orw a ła  m asy ?  —  tym, że o dkry ła  w polskim 
ludzie p ra cu jąc y m  tęsknotę  do waiki o n iepod­
ległość i m us ia ła  połączyć  tę walkę ze społecz­
n ym  radykalizm em , bo PP S  m a to do siebie, że 
wiąże ludzi na  śm ierć  i życie".

Następnie  sk łada  tow. W achowicz hołd 
tw órcom  i rea l iza to rom  Rewolucji Paz'dzierni- 
kowej w  Rosji, podkre ś la jąc  i udow adn ia jąc ,  że 
gdyby n ie  oba lono  c a ra tu  —  niepodległość P o l­
sk i  n ie  s ta ła  by  się fak tem  d o konanym  w roku 
1918. —  „Rewolucja  rosy jska  by ła  n ie tylko wal­
k ą  o  wyzwolenie  społeczne Rosjan  — lecz ró w ­
nież przyśpieszeniem  naszego wyzwolenia n a ­
rodowego".

P rzechodząc  do om ówienia  okresu  II n ie ­
podległości, m ów ca  stw ierdza :  „Olbrzymi wkład 
p racy  i k rw i w sp raw ę  wyzwolenia upoważnił  
m asy  p ra cu jąc e  do obięcia władzy. Niestety, w 
wielkim  sw oim  idealizmie wierzyły one, że nikt 
nie  jest  w  stan ie  odsu n ąć  lu d u  walczącego o 
pe łną  in teg ra ln ą  dem okrac ję  od s te ru  rządów — 
i tą  swą ła tw ow iernośc ią  pozwoliły  zabrać  so­
bie sw o ją  zdobycz. Cała słabość 1918 r. polega 
n a  tym, że Rząd pe łen  wiary w społeczeństwo

i jego instynikt nie docenił  ciem noty  tychże mas, 
że oddał decyzję  w sprawie ,  kto ma rządzić, w 
ręce  b a łam uconego  i n ieuświadom ionego t łu ­
mu. My dzis iaj uczymy się z przeszłości,  z h i ­
storii,  m yśm y widziełi, że władza raz w yrw ana  
z r ą k  ludu  —  więcej doń nie wróci -V i my 
nie m am y  z am ia ru  mieć zau fan ia  do naszych 
wrogów, n»e mamy' z am iaru  oddać władzy.

Mówią o  nas,  Polakach,  że jes teśm y poetami 
w polityce a po l i tykam i w poezji.  PPS  połączy­
ła w sobie dwie rzeczy — jest na jba rdz ie j  ra- 
dykalno-społeczną p a r t ią  wśród wszystkich p a r ­

tii pa tr io tycznych,  a jednocześnie  na jba rdz ie j  
pa tr io tyczną  wśród wszystkich parti i  radykal-  
no-społecznych. I jeśli aą dwie koncepcje —  
kapita lis tyczna,  która mówi, że pracować trze­
ba ty lko  na dziś i —  heroiczna, która twierdzi, 
że pracow ać t rzeba tylko d ie przyszłości — 
to PP S  wybiera koncepcję trzecią, najsłuszniej­
szą — p ra cu jąc  dla m es dziś —  nie zapomni 
o jutrze!

W y k azać  m usim y cały polityczny realizm i 
b ron ić  władzy pozosta jące j  w rękach mas za 
wszelką cenę.

wybazy na barty żywnościowa
W y d z ia ł  A p ro w izac j i  i H a n d lu  Zarządu 

M ie jsk iego  w  Łodzi p o d a je  do  w ia d o m o ś ­
ci, że w y k a z y  m ieszkań ców  n ie r u c h o ­
mości na k a r ty  ż y w n o śc io w e  n a  m-c g ru ­
dzień  1945 r., n a le ż y  sk ład ać  w  o d n o śn y c h  
b iu ra c h  O k r ę g o w y c h  w  te rm in ie  od  7 do 
17 bm. K ar ty  ż y w n o śc io w e  w y d a w a n e  b ę ­
dą  ściśle w e d łu g  ko le jnośc i  z łożonych  
w y k a z ó w  o d  20.11. do 30.11. br.  n a  s ta ry ch  
zasadach .  W sz e lk ie  rek lam acje  za ła tw ia ­
n e  b ę d ą  od  5 do  15.12 br.' W  zw iązku  z 
u tw o rze n ie m  „W ie lk ie j  Łodzi" zostały o k o ­
liczne  g m in y  w łąc zo n e  do  m iasta  i n a s tą ­
p ił  n o w y  podz ia ł  na  15 K om isaria tów  
MO. W y d z ia ł  A prow izac j i  i H an d lu  d o ­
stosował O kręg i  Kart Z ao pa trzen ia  do ob

szaru K om isaria tów  MO. N um erac ja  i o b ­
szar o k ręg ó w  o d p o w ia d a  no w ej  n u m erac j i  
i o bszarow i K om isaria tów  MO.

W sze lk ie  rek lam ac je  o d  decy z j i  O k rę ­
g ów  n a le ż y  k ie ro w ać  do o d n o ś n y c h  re fe ­
ra tów  K art Z aopa trzen ia  p r z y  Star. Gro­
dzkich.

K ar ty  w y ró w n a w c z e  „ W "  b ę d ą  w y d a  
w a n e  zak ład om  p ra c y  i in s ty tu c jo m  w  
o d n o ś n y c h  S ta ros tw ach  G rodzk ich  n a  p o d ­
s taw ie  z łożonych  w y k azó w  w raz  z k u p o ­
nam i rejestr.  N r  III z kart na  m-c g r u ­
dzień. (t. zn. jak w  okres ie  pop rzedn im )

S k ład an ie  w y k a z ó w  o d  1 do 5.12 br.
W y d a w a n ie  kart „ W "  od  5 ' 10.12 br.

f l H i a  iii 28 psizpite Eemoluoi Psździepiiiliouis)
BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE KOLEJOWE 

ŁODZI Z KRAKOWEM
Od dnia  5 b. m. .kursuje bezpośredn i  pociąg 

z Łodzi do Krakowa.  W ychodzi  z Łodzi Fahr.  
o godz. 18.55, p rzybyw ając  do K rakow a na godz.
5.15 rano;  od jazd  z K rak o w a  do Łodzi o godz.
21.20. Czas odejścia  pociągów rozłożono w ten ,___ .
sposób, b y  pasażerow ie  odbyw ający  p odróż  no- u r o c z y s t o ś c i  z w i o e - w o j e w o d ą  Ł u k a s iń s k im

W  c e n t r a ln y m  R obo tn iczy m  D om u K u l­
tu r y  TUR o d b y ła  się w  d n iu  7 bm . u ro ­
czysta ak ad em ia  z okazji 28-ej roczn icy  
Rew olucji  Paźdz ie rn ikow ej.  N a  u ro c z y ­
stość p r z y b y l i  p rz ed s ta w ic ie le  w ładz  p a ń ­
s tw o w y c h  ,org. sp o łec zn y ch  i par t i i  p o l i ­
ty czn y c h ,  W ojsk a  P olsk iego  i A rm ii Czcr 
w onej.  W  p ię k n ie  u d e k o ro w a n e j  sz tand a­
rami po lsk im i i radz ieck im i sali za siołem 
p re z y d ia ln y m  zajęło m ie jsce  _ p re z y d iu m

cą, mogli  w  c iągu półtorej  doby zała tw ić  swe 
sprawy, m a ją c  do dyspozycji  16 godzinny czas 
pobytu  w K rakow ie  czy Łodzi.

Nowe połączenie, zapew niając  z jednej  stro- 
n  po d ró żn y m  Łodzi i K rak o w a  m ak s im u m  wy­
gody przez  uniknięcie  uciążliwego, zwłaszcza 
w okres ie  z im owym  oczekiwania  na pociągi 
p rz y  p rzes iadan iu  się w Koluszkach, stanowi z 
drugiej ważne  uzupełnienie  kom unikac ji  kole­
jow ych  ogólnotpaństwowych, łącząc bezpośred­
n io  o ś ro d k i  tej m ia ry  jak przem ysłową Łódź i 
c en t ru m  n auk i  polskiej  — Kraków.

Odnośnie  do w p row adzonych  n iedaw no o g ra ­
niczeń ru c h u  pasażerskiego n iek tórych  po c ią ­
gów w związku z p rzep ro w ad zo n ą  dem obil iza­
c ją  a rm ii  i pow ro tem  żołnierzy do domów Dy­
rek c ja  O. K. P. s ta ra  się ograniczenia  te s top ­
n iow o  uchylać  i w m ia rę  możności na wszy­
stk ich  lin iach  zap row adz ić  n o rm alny  ruch, 
p rzew idz iany  w rozk ładach  'jazdy. Z w ażnie j­
szych połączeń w obrębie D. O. K. P. Łódź 
p rzy w ró co n y  został  od dnia 6 b. m. b ezpośred ­
ni pociąg Łódź Kai. — Płock, a w najb liższych 
dniach p rzew id u je  sic wznowienie pociągu 
Łódź — Skarżysko  — , Rozwadów.

U w a p d  k o le 'n rse
W  po n ied z ia łek ,  d n ia  12 l i s to pad a  o go ­

d z in ie  18 w  loka lu  O k ręg ow ej R ady  Zwią 
zków  Z a w o d o w y c h  w  Łodzi, Strzelecka 2 
(duża sala) s ta ran iem  ZZK. Koło Łódzkie, 
o d b ę d z ie  się odczy t d r  Stefana Jarosza pt. 
„Parki n a ro d o w e  i reze rw a ty  w  Polsce, 
A m e ry c e  Płn. i Kanadzie".

O d c z y t  i lu s t ro w an y  przezroczami. W s tę p  
w olny .

na czele
P ie rw szy  w  im ien iu  T ow arzy rzy s tw a  

P rzyjaźni Po lsko-Radzieckiej p rzem aw ia ł  
por. H o chberg ,  p o d k re ś la ją c  w ie lk ie  zna ­

czen ie  i don ios łość  R ew oluc ji  Paźd z ie rn i­
kow ej,  która pozw oli ła  n a ro d o w i ro sy j­
sk iem u dojść  do o b e cn e j  po tęg i  i u ra to ­
w a ć  E u ro pę  p rzed  zagładą .

W  im ien iu  A rm ii  C ze rw o ne j  p rzem aw ia ł  
m ięd zy  ty m i d w o m a  p a ń s tw a m i is tnieje .  
Lejtnant oraz m ajo r  Jam bolsow . O baj m ó w ­
cy  p o dk reś l i l i  w s p ó ln y  w y s i ł e k  n a ro d ó w  
Zw. R adz ieck iego  i Po lsk iego  w  w y w a l ­
czen iu  pokoju  i znaczen ie  so juszu jaki 
m ięd zy  tym i d w o m a  p a ń s tw a m i is tnieje .

AROMATY OW OCOW E 
do LEMONIAD, SOKÓW, WÓDEK itp. 

Olejki pe rfum ery jne ,  mydlane, chemikalia  
KUPNO SPRZEDAŻ

P iotrkow skie Zakłady Chem iczne  
Łódź, ul. Śródm iejska  Nr 22, lokal 33

tel. 200-32 ___________

ZAPOWIEDŹ
U rząd  Stanu Cywilnego Kępno Północ, pow 

Kępiński. P oda je  ilo publicznej  wiadomości, że 
kow al R om an  Cieślak, żarn. w Lekach, pow. 
W ieluń, syn hand la rza  Bolesława Cieślaka i te­
goż żony Stanisławy z domu Grześkowiak, i 
k raw cow a Stanisława Jendo, zam. w Kochło- 
wach có rk a  ro ln ika  W alen tego  Jendo  i jego żo­
ny  W aler i i  z dom u Cichocka, chce zawrzeć 
związek małżeński.

Obwieszczenie nas tąp ić  powinno w  Kępnie 
oraz  w „Robotniku".
b b b h b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b

:  FRYZJERZY W A R S Z A W S C Y
■ F i m f Y  „AS • (Marszałkowska 79) ®
K ■
■ Polecają  się klienteli w Łodzi. ■

U L I C A  L E G I O N Ó  W 3. ■
■ ■ 
■ ■■ W ieczna ondulacja.  Fa rbow an ie  i roz- ■
■ jaśn ian ie  włosów. Salon męski i damski.  ■
■ B B B B B B B B H B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B

fToripert tuW’easRowy 
Wiłkomirskich

W  n ie dz ie lę  U  l i s top ada  o godz. 4 po  
p o łu d n iu  o d b ęd z ie  się w  sali P ańs 'v /o w e-  
go K on se rw a to r ium  M u z y c zn eg o  (Al. 1 
M aja  6) k o n ce r t  p o d  p ro tek to ra tem  M in i­
stra K u l lu ry  i Sztuki, W ła d y s ła w a  K o w a l­
sk iego  z okazji 30-leoia dzia ła lności estra- 
d ow ei prof. M arii W iłkom irsk ie j  z n a k o ­
mitej p ian is tk i  i rektora  K azim iąiza  W ił  
kom irsk iego  -  zn ako m itego  w io lo ncze l i­
sty, dyrygen ta-  i k o m po zy to ra .  B oga ty  
p ro g ra m  k o n ce r tu  o b e jm u je  dz ie ła  forte­
p ia n o w e  C h o p in a  (polonez -  fantazja), 
S zym anow sk iego  (mazurki),  S traw ińsk iego  
(„Pelruszka"). dz ie ła  w io lon cze low e  H a y ­
d n a  (koncert) , R a c h m a n in o w a  (sonata), W i ł  
kom irsk ieg o  (Poemat) i in: B ile ty  sprze­
da je  sekre tar ia t  K onserw atorium .

Z TEATRU WOJSKA POLSKIEGO
Tcat W o jsk a  Polskiego daie  ostatni cykl 

nrzedstawień sztuki Ja ro s ław a  Iwaszkiewicza 
LATO W  NOHANT z Korecką .  Mrozowską, 
Świderskim w rolach głównych. \Y p róbach  
końcowych jedna  ze świetnych komedii  f r a n ­
cuskiej współczesnej l i te ra tu ry  tea t ra lne j  
OSTROŻNIE, ŚW IEŻO MALOWANE!... z udz ia ­
łem Jacka  W oszczerowicza w roli g ł ó w n e j .

U w a g a !
WYTWÓRNIA

Z TEATRU POWSZECHNEGO T.U.R.
T ea tr  Pow szechny  T.U.R. o twiera  sezon te ­

a tra lny  1945/46 w n ad chodzącą  sobotę o godzi­
nie 18.30 p rem ierą  kom edii  A leksandra  F red ry  
PAN JO W IA LSKI w inscenizacji  i  reżyseri i 
H enryka  Szlctyńskięgo i oprawie  dckoracy jno-  
kostiuiBowej Jerzego Zaruby .  In a u g u ra c ja  te­
a t ru  połączona będzie  z uroczystością  jub ileu ­
szową 65-lecia p racy  scenicznej znakom ite j  a k ­
torki sceny łódzkiej,  Marii Dąbrowskiej,  k tóra  
od tw orzy  rolę P a n i  Jowialskiej .  Pozosta łą  ob­
sadę P a n a  Jowialskiego tworzą:  Tymowska.
Rachw alska ,  Groiicki, Zelwerowicz, Bogucki, 
Borowski,  Pie traszkiewicz i Sznbka.

W  niedzielę dwa p rzedstaw ien ia  PANA JO ­
W IALSKIEGO o godzinie  16 i 19.15.

Z ż y c ia  Partii w  Łodzi
K oło PPS. przy S low arzyszeniu b. ^  ? 

n iów  P o liłyczn ych . ^
W  n ie d z ie lę  11 bm. o godz. 10 r®nju e- 

lo k a lu  p rz y  ul. P io trkowskiej 243_<? 
dzie  się zeb ran ie  cz łon kó w  Koła PRa- ic.

N a  p o rz ą d k u  o b ra d :  sprawozdania ,  r 
rat p o l i ty c z n y  i w y b ó r  n o w y c h  w ładz' 0-

R ów nocześn ie  p ro s tu jem y  naszą u. 
rajszą no ta tkę , w  której p o da l iśm y  *9,^ -  
n ik a t  o zeb ran iu  S tow arzyszen ia  b. y 
n ió w  Pol. K om un ik a t  ten  d o ty czy  ‘Y 
Koła PPS p rzy  S tow arzyszeniu .

DZIELNICA GÓRNA
W  sobotę dnia 10 l is topada o godz. 18 " ^  

ka lu  p rzy  ul. Senatorskie j  11, komitet 
współudziale  Ligi Morskiej rsK>- 

0ro»-F ilm  poprzedzony będzie pre lekcją  Iow. i  ̂
Szymankiewicza.  W stęp  dla członków “ 
i sym patyków  — 5 zł.

Górna przy  
n izuje wyświetlanie  f i lmu na temat

46)DZIELNICA PRAW A
‘W  loka lu  d z ie ln ic y  Prawa (A n d rz e ja  ^  

low. Bilewicz w y g ło s i  w  sobo tę  10 *1 
p a d a  o g od z in ie  18 odczy t  na temat 
dziełczość".

W s tę p  w olny .

ODCZYT DLA MILICJI O B Y W A T E L S K I^
Dziś o g o d z in ie  16 w  sali Domu -

c ja n t a  (N awrot 27) tow. red. Zbigf1 
M itzner  w y g ło s i  d la  cz łon kó w  M. O. 1 
r o d z in  o d c z y t  vn a  t e m a t  „ Z a g a d n ie n ie
bo rów  w  Polsce".

KONFERENCJA MIESZKANIOWO- 
BUDOW LANA

Dziś o godz. 17 w  lokalu  dzieln ica  
m ieście  -  Lewa (Narutowicza 28) 0 ^ g. 
dzie się zw ołana przez W ojew ódzki .
m itet PPS konferencja przedstaw icieli P ; 
łii p o lity czn y ch , zw iązków  z a w o d o w y ,^ ,  
organizacyj spo łeczn ych , celem  oiy}° j„- 
nia zagadnień  m ieszkaniow o - budo 
nych .

DZIELNICA FABRYCZNA ^
Tow. W y r w a  - R eich  w y g ło s i  s° ; ca

tę 10 b. m. o godz. 18 w  lo k a lu  d zl® ^gt 
F ab ry cz n a  (W ig u ry  4) odczyt na , ^  
„D w u n o ż n e  fe rm ity "  (ak tu a ln e  zaga ^  
nia p rzem ysłow e).  W s tę p  d la  cz l°n 
Partii i sy m p a ty k ó w  -  w o ln y .

DZIELNICA KOZINY ^
W  lokalu  p rzy  u l i c y  Letniej pi-

red. Pokorski w y g ło s i  w  sobotę, 10 
o godz. 18 referat n a  te m a ty  a k t u a i ^

i
UNIEW AŻNIAM  d o w ó d  osob is ty  W *  
przez P e łn o m o cn ik a  Rządu na .''fA.fd 
Łódzkie, kar tę  re je s t r a c y jn ą  RKU Ło j,, - - - - gnnrwiat, k w itek  od  o dszk o d o w ań  ^ ojej '̂japP"

*dzi?£ Zn®,
in n e  d o w o d y  na nazw isko  J a n  j ’lgpe 

' tóre zosta ły  s k n ‘ ]az; 
na D w o rc u  Łódź - K aliska  6.11.45. Ą
cę pros i  się o o d d a n ie  p o d  adresem 
Radngoszcz, Bema 17, u  ob. P i e t r z a k a -

D r o lm c  o ^ l® s i« n 5a
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszaw y, spe­
cjalis ta  c h o ró b  skórnych ,  wenerycznych i pę­
cherza,  ul. Kilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ —
przy jm uje  w W arszaw ie,  Al. Ujazdowskie  28. 
1 (1413)

Dr mcd. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
lysta, specja lis ta  chorób  dziąseł i jam y  ustnej.  
Z aw adzka  17. (13871

K u p n o  i s p r z e d a ż
i szycia różnych sys tem ^*’ 

lirićtua i. wviviych na gabinetowe. \v
k u p n o  —  sprzedaż. Łódź, P io trkow ska  ‘ 
dwurzu. Redzia.

MASZYNY
miana

FORTEPIAN koncertowy, f irm y
sprzedam. Tomaszow-Maz. P iekarska 8 ,

Sprzedaż hurtowa i detaliczna żyrando l i ,^  
lam p  b iurowych, stołowych i nocnych w j  
na jnow ocześnie jszych wzorach, żelazek ń 
elektrycznych, dom owych i k raw ieck ich  ^ 

oraz kuchenek e lektrycznych

Firma „Ta-So" Sienkiewicza 25 \
Izba Skarbow a ponow nie  przypom ina,  że na 

sprzedaż napo jów  a lkoholowych potrzebne  jest 
zezwolenie władzy skarbowej.

Zezwolenie na  sprzedaż wyrobów a lkoholo­
wych w naczyniach  zam knię tych  o trzym ały
Spółdzielnie , należące do „Społem 4 — innym 
osobom zezwolenia w ydaw ane  nie będą.

W edług  postanow ień  p raw a  karnego  sk a rb o ­
wego z roku  1936 osoby t rudn iące  się sp rzeda­
żą napojów  alkoholowych  bez zezwolenia wła­
dzy skarbow ej n a raża ją  się na ka rę  zajęcia 
tych napojów , p rzeznaczonych co sprzedaży
cwent. p rzechow yw anych  w zakładzie h an d lo ­
wym i ka rę  grzywny do 3.600 zł.

Izba Skarbowa p o d a je  powyższe ostrzeżenie 
do wiadomości i wzywa wszystkie osoby, które 
t rudn ią  się sp rzedażą  wyrobów a lkoholowych 
bez zezwolenia do zan iechan ia  sprzedaży.
Łódź. dnia  2 l is topada 1945 r.

Dr. M. GRODZKI, zniekształcenia,  operac je  ko ­
smetyczne. Łódź, P rze jazd  40 m. 32. Godz. 
13— 15. (150R)

Z aofiarow an ie jpracy
FABRYKA cuk ie rków  „Delicja". Łódź, Ż erom ­
skiego 31 — za trudn i  za.wodowe pakowaczki.

(15051

KRAWIECKA pomoc po trzebna .  6-go sierpnia 
22, m. 5. W iankow ski.

L okale
SKLEP odstąpię. W iadom ość  PI. W olności  5. 
Budka. ‘ (1470)

POKOJU um eblowanego n iekrępu jącego  w śród 
inieściu poszukuje  od zaraz  dobrze sy tuowany  
mężczyzna. Oferty pod „AEM“ do Administracji  
„Robotnika".

POSZUKUJĘ niezwłocznie 2—3-ch pokoi z k u c h ­
nią z fneblami i wygodami,  w śródmieściu.  P o ­
średnicy pożądani.  Oferły pod „Solidne44 do 
Adminis tracji  ..R obotn ika44.

P oszu k iw an ia  rodzin
SKUBIK L eokad ia - z Olyki, poszukuje  rodzeń 
stwa. W iadom ości  proszę k ierow ać Ostrzeszów,

DO SPRZEDANIA m echaniczna  
Obówia. Narutowicza  18/12.

CENTRALA
Skórzanego

Z aopatrzen ia  
j joda je  do wiadomości,

Zbytu P r7enlj I1i!'
sKorzauegu p uua je  uu n ia u u m m — . rZy . 
15 l i s t o p a d a  r. b. odbędzie  się w Łodzi P £cyj* 
P io trkow sk ie j  Ńr. 260 lokalna  siprzedn7 ^  \ \ ' 
na skórek  fu trza rsk ich .  In form ocji  udzi'- „(jfl. 
dział F u trza rsk i  w Łodzi,  ul. P i o t r k o w y  ^ n .,. 
pokój 32, codziennie  w godzinach 9 j^ieta6
EKONOMISTA-księgowy obejmie 
s tanowisko. Oferty do „Robotnika* P

R ó ż n e
f r

PROSIMY o zgłoszenie w naszs m p ut>l>c" 
ob. Smolarskiego St. W oj.  Urz. Bezp.
w Łodzi. ____-------------- f.rtó

m o t o r  . y j r  
wie (1*081

-------------------- — ----   sZlcol°a
sk rad z io n ą  legitym. atof' 

Danuta- s e (l50-t)

UNIEWAŻNIAM skradziony  
DK W  Nr silnika 709928/50. G r o c h o v  
cła w. Naru towicza  22.

UNIEWAŻNIAM
13. g im nazjum . Świniarska 
ska 19.

dokumenty •
dek la rac ję  wyda11

dla HeleoJ

Sienkiewicza 21.

UNIEWAŻNIAM skradzione  
zastępczy z 3-grupy 
Starostwo Grodzkie 26.10 1945 
tycji  Nr ka r ty  rehabili tacyjnej  
Kryger. Główna 58/31.

POSZUKUJE się przędzaln i z g r z e b n e j  ^  
960 wrzecion) względnie sam ą  g ręp 'arl goł^7*3 
nież fachowców przędzaln ika.  tkacza,

(1510) | rza (kierownika w yrobu  kołder).

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitow y poza tekstem —• 5 zł Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14, 
i ś w ią t e r / n y  t 50 procent drożej.______________

tekście — zł. 2 1 .  —  W  n u m e r a c h  n i

Redaktor: Jan Dąbrowski D - 09478 Odbito w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelnik", Łódź,


